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Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek *.50. na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemi.T- 
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: c.na poznańska z dołączeniem 

przeaylki.
Cena ogłoszeń 

wyuoa 15 fenygów od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski

bezpłatnie.

Reäaltor oäpowieflzialny: Sobota, 2 maja 1885. N1KAZY RRDSZCZYNSlHPozmia.

Ra|chmann i Frendler,

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
w Warszawie ulica Senatorska 22.— R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachinm, Norymberdze, Pradze, 8trassbnrgu, Stnttgardaie, Wiedniu, Wroclawin, Zurychu. — 
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Poznań, 1 maja.
(Zatarg rosyjako-angielsk»: zaprzeczenie wiadomowi 
u zajęciu Meruczaku przez Rosy an; fałszywe ilonie- 
aienie*„Mtandarda" i optymizm ,,1‘sll Mail Ga- 

manewru dipiomacyi rosyjskiéj. — Interpe- 
lacre w parlnnn neie włoskim i dwnznnczna poli- 
tyli* gabinetu Mamiuiego. — Wiadomość ..Figara" 
o grożącśm książętom orleańskim niebezpieczeń­
stwie wydalenia z kraju. — Dementi kilku pogło­

sek. — Przesilenie ministeryalne w Greeyi.)

Wiadomość o zajęciu przez Rosyan 
Meruczaka (zobacz Przegląd w „Kurye- 
rzeu z dnia wczorajszego) sprawić uiu- 
siala bardzo przykre wrażenie w Anglii, 
choć inspirowane dzienniki rządowe obo­
jętnie na pozór przyjęły ten nowy rosyj­
ski manewr strategiczny. Przyboczny or­
gan Gladstona, „Daily News,“ a i inne 
organa ministrów angielskich milczą o 
nim i tylko torysowski „Standard,“ jak 
zwykle, tak i tym razem, znęca się nad 
liberalnym gabinetem i pisze, że rząd an­
gielski uważa okupacyą Meruczaka za 
stanowcze zerwanie układu z dnia 17 
marca i zażądał w Petersburgu wyja­
śnień. Było to podsuwanie rządowi kro­
ku, którego tenże nie mógł uczynić w o- 
bec tak ważnego faktu i na pierwszą 
lepszą wiadomość, choćby pochodzącą od 
Lumsdena, słać natychmiast do Peters­
burga depeszę. Rząd angielski postąpi! 
sobie, jak należało. Minister Granville 
udał się do ambasadora rosyjskiego, p. 
Staala, i dowiedział się od niego, że rząd 
rosyjski nie otrzymał dotąd doniesienia o 
posuwaniu się wojsk rosyjskich ku Me- 
ruczakowi. Sir Lumsden wysłał też po 
swej drugiej depeszy niebawem trzeci te­
legram do Londynu i oświadcza w nim, 
że pogłoska o zajęciu Meruczaka jest z 
gruntu fałszywa. Tę pocieszającą wia­
domość zakomunikował lord Granville 
Izbie lordów na wçzoraiszém wieczoruém 
posiedzeniu. Anglicy odetchnęli a opty­
mistyczna zawsze „Pall Mall Gazette“ 
widzi już nieledwie pokój zapewniony. 
Dziennik ten wyraża tylko to skromne 
żądanie, ażeby rząd rosyjski jakiekolwiek, 
choćby pozorne poczynił Anglii ustępstwo 
i jako tako usprawiedliwił akcyą jene­
rała Komarowa na Kuszk. Ale czy to 
Rosya uczyni? O daniu nagany, lub od­
wołaniu Komarowa nie ma już mowy, 
kiedy car pochwalił jego czyn wojenny 
i udarowa! orderem. W miarę, jak ob­
niżają się żądania Anglii, rośnie buta 
rosyjska. „Mosk. Wiedomosti,“ które 
zdają się bawić z przeciwnikiem, jak kot 
z myszą, bardzo się znów dzisiaj sta­
wiają hardo, i żądają po raz wtóry od 
Anglii, ażeby opuściła port Hamilton, 
grożąc jej w przeciwnym razie nieuni­
knioną wojną. Organ Katkowa sądzi, 
że już w tych dniach rozstrzygnąć się 
musi kwestya, czy pokój zostanie utrzy­
many, czy też nastąpi wojna. Tajny do- 
radzca cara może takie wydawać sądy, 
ale ludzie temperamentu spokojniejszego 
innego mogą być zdania. Jeżeli Rosya 
w rzeczy saméj dice moralnie zniewolić 
Anglią do wojny, która w rzeczy samej 
musiałaby wybuchnąć, gdyby jenerał Ko­
marów zajął nie taki Mernczak, ale He­
rat, to dokonać wpierw jéj wypada roz­
poczętych zbrojeń morskich i lądowych, 
a do ukończenia tychże jeszcze bardzo 
daleko. To też dyplomacya rosyjska nie 
zrywa stosunków z Anglią i jakby za 
najlepszych czasów krząta’się, pisze noty, 
odpowiada, prostuje zaszłe fakta a w 
swych organach inspirowanych polemizuje 
z samymi ministrami angielskimi. —
I tak , „Journal de St. Petersbourg,“ 
rozstrząsając mowę, jaką wygłosi! Glad­
stone w poniedziałek podczas uzasadnie­
nia projektu kredytowego, tak o niej mó­
wi z ukrytą, ale zawsze widoczną ironią: 
„Mowa była tego rodzaju, że mogła 
zentuzyazmować parlament, ten też re­
zultat osiągnęła i trudno będzie go zni­
weczyć przy pomocy późniejszego zasta­
nowienia i krytyki. Niektóre z oświad­
czeń pana Gladstona wytrzymają bodaj 
krytykę, — gdyż zbijają je poprze­
dnie i późniejsze słowa tegoż samego mó­
wcy.“ Organ p. Giersa wskazuje nastę­
pnie na cztery sprzeczne pomiędzy sobą 
sprawozdania Lumsdena i robi tę uwagę, 
że dziwić się należy, że gabinet angielski 
uważa się dotąd za niedostatecznie poin­
formowanego i zawezwał do Londynu 
Stephena. „Czyż po wyjaśnieniach tegoż 
oficera — kończy „Journal de St. Pe­
tersbourg“ —- będzie gabinet angielski 
lepiej widział? — życzyćby tego nale­
żało w interesie prawdy i uspokoje­
nia.“ Organ p. Giersa to drapie, to gła­
ska p. Gladstona, a jenerał Komarow, 
nie zważając na te akademickie rozpra­
wy działa, choć przyznać mu trzeba, że

potrafi tak samo wybornie, jak dyplomaci 
petersburscy, przekręcać fakta i tłuma­
czyć, dla czego tak, a nie in&czćj postąpił. 
Znakomitą w swyui rodzaju jest depesza 
Komarowa, wysłana do Petersburga a 
usprawiedliwiająca zajęcie Pendże. Depe­
szę tę zamieścimy jutro w osobnej ru­
bryce, gdzie również podamy opis bi­
twy pod Kuszk, który kreśli z okazy i 
depesz)' Lumsdena urzędowy dziennik 
rosyjski „Prawit. Wiestuik.“ Dwa te 
rosyjskie dokunienta świadczą jak uajdo- 
wodnićj, że Anglią, jeżeli sądzi, iż w dro­
dze rokowań zdoła coś uzyskać, jak naj­
cięższe spotkają zawody.

W parlamencie włoskim posypały się, 
jak zwykle, jakby z rogu obfitości roz­
maite interpelacye a dotyczące bardzo 
ważnych kwestyi, nad których odgadnie- 
niem lamią sobie dotąd napróżno głowę 
politycy dziennikarscy. Na te wszystkie 
zapytania będzie odpowiadał p. Mancini, 
ale zamiast je rozjaśnić, większe tylko 
wprowadzi ciemności. Tak działo się 
dawnićj przy wszystkich tego rodzaju 
zachciankach opozycyi włoskiej, to samo 
będzie i teraz. Były minister Cairoli a 
dziś opozycyonista żąda, ażeby minister 
spraw zagranicznych wyjaśnił swą poli­
tykę kolonialną i to w związku z ogól- 
nćm położeniem politycznćm ; dep. Branca 
pragnie się dowiedzieć, jakie ma znacze­
nie okupacya przez wojska włoskie tery- 
toryów afrykańskich i czy rząd nie prze­
jął na siebie jakich zobowiązań ; to samo 
życzenie wyraził dep. Camporeale a de­
putowany Derenzis sięgnął jeszcze głębiej 
i napiera na p. Manciniego, ażeby mu wy­
tłumaczył , czy zajęeia brzegów morza 
Czerwonego uczyniły koniecznem nowe sto­
sunki w europejskiej polityce. — Biedny p. 
Mancini nie lada będzie przechodził opały. 
N-a wczoi Kiszeni pbStodzeliiu oświadczył 
on, że na wszystkie te interpelacye od­
powie podczas obrad nad budżetem, a 
kiedy dep. Nicotera wyrazi! ubolewanie, 
iż rząd chce kraj tak długo utrzymywać 
w nieświadomości w tak ważnych spra­
wach, odrzekł Mancini, iż tyle obecnie 
może powiedzieć, że gabinet włoski do 
niczego się nie zobowiązał (w obec Anglii) 
i że ma zamiar dotrzymać dalej wier­
ności środkowym mocarstwom europej­
skim. —- Rząd włoski dwuznaczną odgry­
wa rolę. P. Mancini mówi, że zamierza 
pozostać wiernym sojuszowi niemiecko- 
austryackiemu. Te zamiary nie będą się 
podobały w Berlinie, Wiedniu a najmnićj 
w Petersburgu, gdyż tam pragną ujrzeć
czyny.

Gabinet pp. Brissona i Freycineta, 
zdobywszy bez trudu wawrzyny w Egipcie 
(w sprawie dziennika „Bosphore Egyp- 
tien“), chce dać uczuć siłę swego ramie­
nia i tym. których uważa za wrogów re­
publiki. Takie myśli nasuwa wiadomość 
„Figara,“ wedle którćj miał rząd fran­
cuski postanowić już w zasadzie wydale­
nie książąt orleańskich z Francyi. Od­
nośny wniosek ma stawić w parlamencie 
jakiś członek większości. Książęta — jak 
twierdzi „Figaro“ — zdecydowani są 
ustąpić tylko gwałtowi.

W czasie tak niepewnćj sytuacyi po- 
ityczućj, jak obecna, poczynają zwykle 

różne pojawiać się pogłoski, które intere­
sowane rządy zmuszone są dementować. 
I tak „Polit. Corr.“ zapi-zecza stanowczo 
pogłosce, podanćj przez jakiś dziennik 
węgierski, jakoby trzej cesarze mieli zno­
wu odbyć zjazd w ciągu przyszłego lata. 
Pogłoska ta, zdaniem pólurzędowego or­
ganu. polega jedynie na dowolnej kombi- 
nacyi i jest z gruntu fałszywą. Szwedzkie 
biuro telegraficzne odpiera wiadomość, 
puszczaną w obieg przez liopenhagską 
.Nationaltidende," według której Szwe- 
cya Norwegia i Dania ebeą zawrzeć jakiś 
sojusz mający na celu utrzymanie neutral­
ności w razie wojny angielskiej. Sven- 
ska-Telegram-Bureau przjznaje, że myśl 
tę poruszyły Szwecya i Norwegia, ale 
n eprawdą jest, iżby toczyły się rokowa­
nia - Telegram z Nr/.u zbija pogłoskę, 
jakoby Serbii zagrażać miała nowa kryzis 
gabinetowa; telegram słusznie twierdzi, ze 
ministerstw; ma silny grunt pod nogami, 
gdyż ma po swej stronie znaczną wię­
kszość w skupczyuie.

W Greeyi trwa dotąd przesilenie mi- 
nisteryalne/ Opozycya rządowa 
mieć prezesem gabinetu p. e 
członkowie tego stronnictwa z _Ł
w środę i upoważnili Delyaimisa 
rżenia nowego gabinetu. ,Pytau, ) . 
zachodzi, czy to pragnienie zga 
będzie z wolą króla.

Zastraszające wieści.
Smutny i przerażający obraz wypę­

dzania włościan polskich z Kongresówki, 
osiadłych w Prusach Zachód "li, przed­
stawia „Gazeta toruńska,“ w którćj czy­
tamy, co następuje:

„Ź powiatów toruńskiego, brodnickiego i 
lubawskiego dochodzą nas wiadomości o tłu- 
ninetn wydalaniu ludzi z Królestwa Polskiego 
pochodzących, o rozpaczy wydalanych i o nie­
mniej rozpaczliwym położeniu rólnihów, którzy 
czysto pozostają zupełnie bez ładzi. Są bo­
wiem folwarki i wsie, z których dosłownie 
wszystkich wydalają, lub grożą wydalić robo­
tników.

Ludzie ci często od 30 lat i dlużćj tu mie­
szkają, pożenili się, mają dzieci w wojsku lub 
landwerze pruskićj, okupił się z nich niejeden 
i był użytecznym człowiekiem w kraju. Dzi­
siaj ma rozkaz opuścić wszystko i wychodzić 
za granicę pod zagrożeniem przymusowego 
transportu.

Niejeden nie wie nawet, gdzie się w Kró­
lestwie rodził, dzieckiem tu dotąd przybywszy 
nie ma tam nikogo znajomego, stosunki tam­
tejsze obce mu zupełnie, siły stargane, — 
rzucony więc chyba będzie nędzy i rozpaczy 
na pastwę.

Zdarza się, że ludzie przestraszeni ucie­
kają przed ujęciem ich, którego się lękają, i 
pozostawiają żonę i dzieci w rozpaczy, opu­
szczeniu i biedzie na ciężar <lla gminy.

Władze rosyjskie nie chcą ludziom tym 
dozwolić wstępu do kraju, a więc dzieje się 
przepędzanie za granicę z jednej, odpędzanie 
z drugiej strony, jak było tłumnie i zgiełkliwie 
W Golubiu. Żon i dzieci nie chcą władze 
rosyjskie przyjmować wcale.

Tymczasem rolnicy w rozpaczliwćm poło­
żeniu, ludność w poruszeniu, roboty w zawie- 
«inrtn wnet będą zupełnie, rd < :;aś żniwa 
nadejdą, trudno sobie, wyobrazić, co się będzie 
działo i na czem się skończy.

Władze miejscowe robią, co muszą, ale 
wiedzą, że to kraj rujnuje i wprowadza mię­
dzy lud niepokój, który doprawdy do popra­
wy stósunków ekonomicznych i zgody między 
narodowościami nie prowadzi. Miłości dla 
rządu to nie obudzi.

Następstwa takićj naganki mogą się 
wkrótce w strasznej klęsce ekonomicznej 
objawić — a ponieważ z doświadczenia 
wiemy, że władze prowineyonałne często 
przekraczają zakres rozporządzeń rządo­
wych, przeto zwracamy na zastraszające 
te pogłoski uwagę Koła polskiego w par­
lamencie, do którego należałoby przesłać 
dokładne informacye celem podjęcia odpo­
wiednich środków.

relikwiach świętych .Braci, znakomicie 
uwydatniony ich stosunek do Rzymu, 
urząd legata apostolskiego uadauy św. 
Metodemu, barbarzyńskie gwałty Bisku­
pów niemieckicli. apostolstwo obu Braci 
między poszczególnemi szczepami itd.

Dzieło to, na którego podstawie 
Leon XIII ułożył swą wspaniałą ency­
klikę „Grandę munus“, może być uwa­
żane za obszerny a gruntowny tejże en­
cykliki komentarz, nadzwyczaj dla Sło­
wian ważny, a ks. lic. Chwaliszewski 
położył w tej sprawie nie uialą zasługę, 
wydając w polskim przekładzie to dzieło, 
które w oryginale jest już rzadkością i 
w handlu księgarskim się nie znajduje.

Do przekładu dodana jest Encyklika 
„Grandę manus“ w języku łacińskim i 
polskim, oraz krótki, lecz treściwy prze­
bieg pielgrzymki wszechsłowiańskićj z r. 
1881, przemówienie Ojca św. w wielkićj 
sali nad przysionkiem św. Piotra itd.

Poświęcony zaś jest przekład ten 
„czcigodnym cieniom zawcześnie zmarłego 
kardynała Edwarda Boromeusza, który 
podczas pielgrzymki wszechsłowiańskićj 
tak gościnnie otworzył pątnikom podwoje 
swego patacu i uczynił zeń punkt zborny 
dla całej pielgrzymki.

Przekład tego dzieła zapisujemy z pra­
wdziwą radością — gdyż książka dostoj­
nego autora jest i pozostanie niepożytym 
dowodem wielkićj miłości i życzliwości 
Stolicy św. dla Słowiańszczyzny — a zdru- 
giej strony stwierdzone w niem history­
cznie fakta nie przestaną być dla Sło­
wian głośną nauką i przypomnieniem, 
gdzie punktu oparcia szukać powinni i 
gdzie go jedynie znaleźć mogą — w Opoce 
Piotrowćj, w jedności z świętym rzym­
skim Kościołem.

Tłómacz i wydawca sterał się doró- 
■Wttać co Ao z,cww;trz.oćj £ovmy ’wspania­
łemu wydaniu oryginału, co mu się w 
znacznej części udało; przekład wydany 
jest ozdobnie i starannie.

Że rokowania kościelno-polityczne nie 
posuwają się naprzód, przypisać to na­
leży z góry powziętym uprzedzeniom rządu 
pruskiego, który, zbudowawszy gmach 
ustawodawstwa majowego, chociaż widzi, 
że go utrzymać nie podobna, cliciałby 
jednak po usunięciu niektórych zbyt ja­
skrawych eksorbitancyi główne zasady 
tego prawodawstwa utrzymać.

Obsadzić dyecezye, na Stolicy św. 
Wojciecha osadzić powolnego sobie ka­
płana, załatać przez pomocnicze dusz­
pasterstwo nieopisaną niedolą osieroconych 
parafii, — a przytćm zachować pełnią 
wszechwładzy, przyznaną zasadniczo 
państwu przez ustawy majowe — oto, do 
czego zmierzają wszystkie dotychczasowe 
zabiegi.

O Wielkopolskę chodzi tutaj przed 
iunemi — i aż nazbyt przejrzystym za­
miarem jest, tak urządzić stósunki ko­
ścielne w naszych archidyecezyaćh, iżby 
w nowej tćj epoce dzieło germanizacyi 
doznało opieki władzy dnchownćj, iżby 
z dołu szkoła, a z góry Kościoł wytwo­
rzyły z Polaków nowe zastępy niemie- 
ckićj narodowości. Widzimy już od lat 
kilku czulki wyciągane w tym kie­
runku.

W tym celu odrzuca rząd pruski sta­
nowczo wszystkich kandydatów, propono­
wanych przez Stolicę św. — a obstaje 
przy kandydacie własnym. Że w takich 
warunkach najlepsze zamiary i najwię­
ksza gotowość do możliwych ustępstw 
spełznąć muszą na niczem — to rzecz 
jasna.

Ponieważ naga prawda, jak ją tutaj 
w kilku rysach przedstawiliśmy, kłułaby 
zauadto w oczy, przeto organom pół- 
urzędowym przypada, w udziale zadanie 
wytlómaczenia czytelnikom, że zastój 
w rokowaniach kościeluo-politycznycli nie 
jest bynajmniej winą rządu — lecz prze­
ciwnie Stolicy św.

Kto winien?
Jezuici !
„Kölnische Zeitung“ otrzymała pole­

cenie , aby obszernie i wyczerpująco 
wytłómaczyła światu, że rokowania ko­
ścielno-polityczne byłyby już dawno do­
prowadzone do pomyślnego rezultatu, 
gdyby .... nie owa „klika“ nieprzejedna­
nych, a przytćm niezwyciężonych ojców 
To w arzy stwa J ezuso w ego....

Jakże to możebne?
Oto Jezuici — tak wywodzi organ 

nadreński, opanowali zupełnie Papieża i 
nie dopuszczają do zgody, gdyż walka 
ich żywiołem.

Jubileusz św.-metodyjski.

Wielkopolska, gotując się do godnego 
uczczenia 1000 roczn cy zgonu św. Me­
todego, zapisze z przyjemnością i chlubą 
pojawienie się w wspaniałej i ozdobnćj 
szacie w przekładzie polskim dzieła, które 
pod wielu względami rozjaśnia zamierzchłe 
dzieje św. Apostołów słowiańszczyzny.

Jest to książka J. E. Kardynała 
Bartoliniego wydana w oficynie Kuryera 
Poznańskiego, w przekładzie polskim, 
dokonanym za staraniem ks. lic. Chwa- 
liszewskiego, proboszcza granowskiego pod 
tytułem :

Pamiątki historyczne, krytyczne, ar­
cheologiczne Św. Św. Cyryla i Metodego, 
oraz apostolstwa ich wśród narodów sło­
wiańskich przez Kardynała Dominika 
Bartoliniego, prefekta św. Kongregacji 
Obrzędów, wiernie z włoskiego języka na 
polski z pozwoleniem tegoż Kardynała 
przełożone i znacznemi dodatkami po­
mnożone.

Kiedy Ojciec św. powziął myśl podnie­
sienia uroczystości świętych Cyryla i 
Metodego i zalecenia czci ich całemu 
światu katolickiemu, poleci! uczonemu 
Kardynałowi zbadanie materyalów i spi­
sanie krytycznego żywota ojców i apo­
stołów clirześciaństwa między Słowianami. 
Ks. Kardynał Bartolini, biegły historyk 
i bystry krytyk, autor wielu dzieł wy­
trawnych, pomiędzy innemi wielkiego ko­
mentarza spraw dotyczących kanoniza- 
cyi św. Jozafata Kuncewicza, Arcybisku­
pa polockiego i męczennika (na którego 
kanonizacyą znakomity ten purpurat ofia­
rował 12,000 zip.) korzystając z wielu 
nieznanych źródeł ukrytych w Watyka­
nie i bibliotekach włoskich, odtworzył 
pełny, krytyczny i wierny obraz prac 
apostolskich, w którym pewne szczegóły 
są zupełnie nowe, inne rozjaśnione i we 
właściwem przedstawione świetle. No­
wym zupełnie jest rozdział o grobach i
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Joachim Pecci, jako delegat apostol­
ski w Beuewencie i jako Arcybiskup 
Perugii był mężem nadzwyczaj^ energi­
cznym i samodzielnym, tak, że Kardynał 
Antonelli, nie cierpiący obok siebie ani 
wyższości, aui samodzielności, trzymał go 
zdała od Rzymu i nie dopuścił peruzyj- 
skiemu purpuratowi objąć żaduego uraędu 
w wiecznćm mieście ; dopiero po śmierci 
jego (1876) objął Kardynał Pecci urząd 
kamerliuga św. rzymskiego Kościoła.

Nim został Papieżem — tak twierdzi 
„Köln. Ztg.“ — zawarł z Jezuitami 
pacta convenía, i od onćj chwili ów ener­
giczny, samodzielny mąż stał się w ich 
ręku powolnćm narzędziem, robi wszystko 
co chcą „uczniowie św. Lojoli, umiejący 
zręcznie wyzyskiwać położenie rzeczy“
(tu przychodzi rzecz główna) w stosunku 
do Niemiec.

W ważnćj tćj kwestyi wymogli „Je­
zuici“ na Ojcu św., aby utworzył osobną 
koinisyą, złożoną z Kardynałów, bez któ­
rych wiedzy i uchwały nic uczynić nie 
może, ilekroć Leon XIII rozpocznie 
coś na własną rękę w duchu zgody i 
dobra Kościoła — tylekroć owa komisya 
„zacne usiłowania Papieża udaremni“.

Dowody:
1) Leon XIII cliciał na początku 

swych rządów zawrzeć ugodę z Prusami 
z pomocą Kardynała Franchiego — par- 
tya nieprzejednanych dokazała tego, że 
Franchi niedługo umarł... Wiemy dobrze, 
co o tćm pisała dawniej „Rassegua“, 
„Köln.“, „Nordd. Ztg.“ i inne gazety i ten 
sam nikczemny zarzut ze znanym sorbetera 
powtarza się i w najnowszym artykule 
kolońskiego pisma.

2) Leon XIII przedsięwziął drugi 
krok w sprawie kościelno-politycznćj — 
wydał znane brewe z dnia 24 lutego 
1880 üo Arcybiskupa. Kotońskiego — bez 
wiedzy owej komisyi jedynie za radą 
Kardynała Niny i jego ówczesnego se­
kretarza ks. Czackiego. Jezuici umieli 
tak rzeczy pokierować, że dobre chęci 
Papieża spełzły na niczćm, że kilku Bi­
skupów pruskich oświadczyło się przeciw 
uznaniu notyfikacyi, i że rokowania msgr. 
Jacobiniego z księciem Reuss i radzcą 
Hiiblerem rozbiły się niedługo we Wie- 
duiu.

Na szczęście tą rażą ani Kardynał 
Nina, aui ks. Czacki otruci nie zostali.

3) W grudniu 1882 powziął Papież 
plan zgodzenia się na jednorazową „no- 
tyfikacyą“, celem obsadzenia osieroconych 
parafii; atoli „Jezuici“ wpadli na trop, 
zniewolili Papieża do zwołania komisyi 
dnia 17 stycznia 1883 a owocem tćj kon­
ferencji było zredagowanie noty z dnia 
19 stycznia, którćj (naturalnie) Prusy 
przyjąć nie mogły.

Teraz — wszystko stracone, bo cały 
„sztab jezuicki“ ze wszystkich części 
świata osiadł w Rzymie i doprowadził 
Papieża do tego, że tenże kamerlingiem 
św. rzymskiego Kościoła mianował Kar­
dynała Oreglia di S. Stefano, który ma 
dwóch rodzonych braci w Zakonie Je­
zuitów i sam jest skrytym Jezuitą bardzo 
niebezpieczućj natury.

* **
Oto treść długiego dwutomowego ar­

tykułu, nabitego fałszami, kłamstwami, 
nielogicznościami i niedorzecznościami, a 
obliczonego na to, aby Stolicę świętą 
podać w obec Niemców w ohydę, a 
Papieża przedstawić jako słabe narzędzie 
w ręku „nieprzejednanych intrygantów“.

Zarzuty i iusynuacye te są tak nie­
dorzeczne i niegodziwe, że wykazywać 
ich fałszywość byłoby ubliżeniem Stolicy 
św. i Kościołowi; na dwa punkta wska- 
żemy tylko mimochodem. Papież — za- 
przedaje swą samodzielność Jezuitom — 
a mimo to bierze sobie za pierwszych do- 
radzców i sekretarz)7 stanu mężów, z któ­
rych jednego trzeba było „truć,“ a drugiego 
usunąć, aby dojść do celu! W zapale 
kłamstwa dal się autor artykułu porwać 
tak dalece, że znienawidzonemu przez 
„Gazetę Kotońską“ Kardynałowi Cza­
ckiemu przypisał choć raz rolę pojedna­
wczą — zapewne dla uwydatnieuia kon­
trastu.

Autor ułatwił sobie całą sprawę, bio- 
rąc kilka znanych wypadków — i tló- 
macząc je w najdowolniejszy sposób, pod­
suwając osobom działającym przeróżne, 
a wedle potrzeby dobrane motyw a.

To machiawelstwo, godne ogólnego 
potępienia, praktykuje się w „Köln. Ztg.“ 
nie po raz pierwszj7 — a zapewne też i 
nie ostatni.



Wniosek posła Huenego.

Jak wiadomo, żądał baron Huene w 
imienin centrom, aby dochody z podwyż­
szonych ceł od zboża i od bydła, przy­
padające na Prusy, nie wpływały do 
ogólnej kasy dochodów państwowych. 
Jęcz dostały się w udziale przeciążonym 
podatkami komnnalnemi gminom.

Rząd oświadczył, że się na ten wnio­
sek zgodzi tylko pod tym warunkiem, je­
śli 15 milionów marek, jakie już obecnie 
Prusy z istniejących Ceł pobierają, nie 
będą podlegały żądaniom wniosku i przy­
znane zostaną państwu, jako już do kasy 
jego wpływające.

Centrum nie mogąc liczyć na popar­
cie, żadnego ze stronuictw lewicy, zgo­
dziło się na klauzulę rządu ; — wskutek 
też wniosek barona Huenego został 
w komisyi odpowiednio zmieniony i o- 
piewa :

„dochody z podwyższonych cel na 
zboże i od bydła, przypadające na 
Prusy, zostaną przekazane gminom 
na cele komunalne, po odciągnięciu 
15 milionów marek, które już dzi­
siaj Prusy pobierają.“

Przeciwko temu wnioskowi komisyi 
stawiono trzy wnioski następującćj treści:

1) Wniosek Delbriicka podwyższa su­
mę zastrzeżoną dla państwa z ceł na 
zboże i od bydła z 15 milionów na 21 
milionów; resztę zaś przekazuje nie na 
ulżenie ciężarów gminnych, lecz na pod­
wyższenie pensyi urzędników.

2) Wolnokonserwatysta Zedlitz żą­
dał, aby na cele komunalne i szkolne 
przeznaczono rocznie stałą kwotę 20 mi­
lionów marek, mającą być przekazaną ze 
wszystkich podatków celnych, jakie 
na Prusy przypadają.

3) Ńarodowo-liberalny -wniosek żądał, 
aby gminom nie przekazywano żadnych 
dochodów celnych, lecz proponował, aby 
im przekazano raty podatku grunto­
wego i budowlanego.

Pierwszy wniosek był niepodobny do 
wykonania, gdyż zmniejszał najprzód 
sumę, jakiej centrum żądało o 6 milio­
nów, a po wtóre uwzględniał urzędników — 
zamiast gminy; drugi wniosek był wymy­
ślony jedynie na obalenie wniosku cen­
trum. a trzeci był niesprawiedliwy dla 
gmin ubogich, a uwzględniał natomiast 
gminy bogate, płacące większe podatki.

Wczoraj po pięciogodzinych obradach 
odrzucono wszystkie trzy wnioski po­
wyższe, a przyjęto § 1 wniosku Huene­
go, opiewającego, jak wyżej.

W ten sposób ci, którzy zboża nie 
produkują,-' ani bydła nie hodują, korzy­
stać będą z podwyższonego cła w formie 
zmniejszonych podatków komunalnych, — 
a nadto mają widoki, że podźwignięte z 
upadku rolnictwo przyczyni się do pod­
niesienia handlu i przemysłu.

z SszToii-
V.

Kisz, 26 kwietnia.
Nowin nie mam wcale do zanotowania 

oprócz tej, iż skupczyna obraduje dalej; 
wszystkie przedłożenia dotąd traktują o 
przedmiotach, co prawda ważnych dla 
Serbii, lecz nie mających znaczenia po za 
jej granicami. Są to wszystko uzupełnie­
nia i poprawki różnych już istniejących 
praw i przepisów, budowy zakładów kar­
nych itp.

Wracam tedy do dalszego opisania 
miasta Niszu. Liczy ono gimnazyum, —

szkołę nauczycielską, jako tćż kilka szkó­
łek elementarnych; innych zakładów nau­
kowych nie posiada, fabrycznych zaś ani 
jednego. Z napływem cudzoziemców, nie­
które z państw, jak Francya. Austrya, 
Włochy i Tnrcya założyły w Niszu kon­
sulaty. Konsulem austro-węgierskim jest 
nasz rodak, p. P i 1 i ń s k i, który już od 
przeszło trzech lat ten urząd tutaj spra­
wuje. Nisz doczekał się wreszcie w ubie­
głym roku otwarcia drogi żelaznej, która 
go łączy ze wszystkiemi wielkiemi mia­
stami zachodniej Europy; jest on pun­
ktem , z którego się rozchodzą, albo roz­
chodzie będą trzy linie, i to już istniejąca 
z Niszu do Belgradu, będąca w robocie 
z Niszu do Wranii i Saloniki, jako tćż 
i projektowana z Niszu do Sofii.

Forteca, o którćj w ostatnim liście 
wspomniałem, jest to dosyć stara budowa 
i przetrwała już kilka wieków; murowana 
z ciosanego kamienia, otoczona na około 
usypanym wałem, z‘szeroką fosą pomię­
dzy tym ostatnim a murem, ma ona trzy 
bramy, wszystkie zwrócone ku właściwe­
mu miastu po lewćj stronie Niszawy i 
jest z powodu, iż w obec dzisiejszych 
dalekonośnych armat utrzymaćby się nie 
mogła, skazana na ruinę. Obecnie znaj­
dują się w niej składy wojskowe i zakład 
karny. Roboty nad zburzeniem fortecy 
już poczęto'; i tak zniesiono i zrównano 
wal otaczający ją od strony południa. Na 
wale tym wznosiła się kaplica turecka; 
był to maleńki, biały domek, w którym 
leżały kości jednego ze świętych ture­
ckich. Kości tych strzegł hodżia muzuł­
mański, arab, starzec czarny jak heban, 
z siwą brodą, szepcący nieprzestannie mo­
dlitwy z koranu; po zniesieniu wału prze­
nieśli Turcy te szczątki z wielką czcią 
do swej dżamii (kościoła). Gdy Nisz prze­
szedł w ręce Serbów, mało w nim pozo­
stało Turków, a liczba ich coraz się 
zmniejsza. Pozostali są to ludzie zamo­
żni, posiadający znaczne obszary ziemi; 
mają oni, a przynajmniej niektórzy z nich, 
swe haremy i często zdarza się przecho­
dniowi spotkać na ulicy grono kobiet od 
pięciu do ośmiu spokojnie idących, raczej 
posuwających się ulicami. Są one prawie 
zawsze jednakowo ubrane, noszą na gło­
wie białą chustę, która im zakrywa twarz 
i szyję, pozostawiając tylko otwór dla 
ócz, wielki czarny płaszcz, otulający całą 
postać aż do ziemi w sposób taki, iż co 
najwięcćj pantofle i wystające z nich pięty 
widzieć można. Zastanowienia godne ich 
powaga i spokój, z jakim przechodzą 
ulice; zadają one kłam w bardzo silny 
sposób twierdzeniu, jakoby wszystkie ko­
biety pod względem gadatliwości były 
sobie równie. — Nie wiem, czyby u nas 
pięć kobiet, idąc wspólnie, mogło całemi 

i godzinami wstrzymać się od rozmowy i 
śmiechu.

Oprócz Turków jest w Niszu wielka 
liczba Cyganów i to wyznawców Maho­
meta ; żony ich jednakże nie chodzą za­
kryte. Najgłówniejszym epizodem w ich 
życiu jest bez zaprzeczenia obrządek 
obrzezania; ani urodzin, ani wesół, ni też 
pogrzebu tak uroczyście nie obchodzą, jak 
ten krwawy zwyczaj. Widząc dnia je 
dnego na ulicy ogromne zbiegowisko, po­
szedłem i ja, aby się o jego znaczeniu 
dowiedzieć, i oto, co zobaczyłem :

Środkiem ulicy szedł Cygan z ogrom­
nym bębnem, bijąc w niego niemiłosier­
nie ; obok niego drugi Wygrywał na in­
strumencie krzykliwym, podobnym do kla- 
rynetu, który tutaj nazywają „zuzla,“ 
dalej kupa dzieci cygańskich; za niemi 
zaś czternastoletni chłopak na siwym ko­
niu, przystrojony po świątecznemu; obok

niego dwóch mniejszych chłopczyków, po­
dobnież konno. Wszystkie trzy konie 
postrojone w zielone chusty, każdego z 

’nich prowadzi za uzdę chłopak, jeźdźców 
zaś podtrzymuje dwóch dorosłych Cyga­
nów. Pochód zamykają idący w grupach 
Cyganie, dalej dzieci, jedne ubrane malo­
wniczo, inne obszarpane i brudne. Wszy­
stko to śpiewa i weseli się, rozmawia i 
pokrzykuje.

Na pytania, zadawane przechodniom, 
co znaczy ten pochód, dowiedziałem się, 
że to wiodą, młodego ęygańczuka na ob­
rzezanie do a m a n u (kąpieli tureckićj).

Tuż po za miastem, na żwirówce wio­
dącej ; do Zofii, znajduje się wieża, raczej 
jćj szczątki, zwana „czele-kula,“ wieża z 

łów. Są to tylko rozwaliny starego 
nniru w czworobok, mającego wydrążenia 
okrągłe, pokryte daszkiem z desek. Oto, 
co kronika pisze o tćj wieży:

W roku 1809, podczas wojen Kara- 
Dziordzie, jeden z dowódzców oddziału, 
nazwiskiem Stewan Sindzielicz, oszańco- 
wał się pod Niszem na górze, zwanćj 
Czegar, z zamiarem odebrania Nisza z 
rąk Turków; ci jednak zgromadzili na 
prędce zńarańe siły i otoczyli górę Cze­
gar ; Sindzielicz bronił się dość długo, 
przekonawszy się przecież, że przemaga- 
jącój sile, poddać się musi, i wiedząc, co 
go ze strony wrogów czeka, postanowił 
zginąć od razu ze wszystkimi żołnierzami. 
Zwoławszy-ich tedy na polankę w oko­
pach, gdzie, byty zgromadzone zapasy 
amunicyi, przemówił do nich mniej więcćj 
w te słowa: Nie pozostaje nam nic in­
nego, tylko śmierć wspólna, gdyż odcięci, 
niczyjćj pomocy spodziewać się nie mo­
żemy, a tern mniój zdać się na łaskę tu­
recką. — To mówiąc, wydobył pistolet i 
wymierzywszy do jaszczyka z prochem, 
wystrzelił. W ten sposób cały od­
dział poniósł śmierć bohaterską z do- 
wódzcą swym na czele. Turcy po­
stanowili głowy wszystkich, tak ran­
nych, jako też poległych pościnać, wy­
budować wieżą i w nią zamurować. Po­
stanowienie, to wykonano natychmiast. 
Spędzono chłopów ze, wsi okolicznych i 
nakazano im przywieść ścięte głowy do 
Niszu, a było ich najmniej około tysiąca, 
gdzie na postrach Serbów spełniono po­
wziętą uchwałę.

Jeszcze dzisiaj wieża ta liczy od 
wschodu 123, zachodu 103, południa 180, 
północy zaś 105 wgłębień od głów ludz­
kich podobnych; głowy te zaś wyjęto 
przed czterema laty na rozkaz ówcze­
snego naczelnika okręgu niszskiego i po­
chowano na tutejszym cmentarzu.

,__________ W.

Sprany sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 30 kwietnia.
Posiedzenie 89. — Początek o go­

dzinie 2* 1/!.
Parlament dzisiaj nic więcej nie załatwił, 

oprócz rugów wyborczych. Kilkanaście wy­
borów uznała Izba po dłuższych rozprawach 
jako prawomocne ; przyczóm jednak wezwano 
kanclerza, aby kazał zasięgnąć bliższych in- 
formacyi co do kilku przy wyborach zaszłych 
nierugularności.

Uchwałę, dotyczącą prawomocności wybo­
ru dr. Haarmanna (naród.) odroczono na 
później. Ostatecznie potwierdzono wybór p. 
Lyskowskiego, po czem Izba się odro­
czyła do jutra, godz. 12 (dalszy ciąg rozpraw 
nad taryfą celną.)

Koniec o godz. 31/s.

Berlin, 30 kwietnia. 
Początek o godz. II1,

Na porządku obrad drogie czytanie wnio­
sku Huenego o przekazywaniu ceł ekono­
micznych na rzecz związków komunalnych.

Jak się to dziać zwykło przy specyalnych 
naradach nad ważniejszemi projektami, tak i 
tutaj przybrały rozprawy specyalne nad § 1 
wniosku postać rozpraw ogólnych.

Nasaniprzód zabrał głos p. Richter 
przeciw wnioskowi, który pod względem ogól- 
no-finansowyra wcale niepochlebnie ocenił, uwa­
żając ge jako zapowiedź nowych podatków 

•ł.
Postawa rządu ■ i narodowców w obec 

wnioskn posła Huenego nie doznała także po- 
chlehnćj oceny. Zdaje się tednak, że p. Richter 
przeczuwał sani, iż trudnohy mu przyszło 
uzasadnić należycie swą odmowną postawę, 
;dyż swą krytykę rozciągnął na wszystkie 

poszczególne pnnkta projektu.
P. baron H n e n e odpowiada na wywody 

preopinanta. Nasaniprzód dziwi się mówca, 
czemu lewica przypisuje sobie wyłączny przy- 
wiléj czuwania nad polityką finansową i 
wskazywania na niedobór w budżecie państwa, 
przy czém jednak opiera się pokryciu tego 
niedoboru. Wniosek w mowie będący jest 
tylko prostą konsekwencyą postawy, jaką cen­
trum zajmuje od roku 1879. Centrum wy­
chodzi z tego przekonania, że po uwolnieniu 
uboższych warstw ludności od podatku pań­
stwowego przyszła nareszcie pora, w którój 
należy pomyśleć o poczynieniu odpowiednich 
ulg gminom, jako tćż zamianie podatku grun­
towego i budowlanego na komunalny. Mówca 
poleca przyjęcie uchwał komisyjnych i oświad­
cza, że wniosków zmierzających do zmodyfi­
kowania projektu przyjąć nie podobna.

Minister finansów S c h o 1 z odpiera za­
czepki p. Richtera oświadczeniem, że po pier- 
wszóm czytaniu zmienił swą postawę w obec 
wniosku Huenego i że się na uchwały komi­
syjne zgadza, dodając równocześnie, że wnio­
skowi narodowców przyznaje zalety te­
chniczne.

P. dr. G n e i s t usiłuje wniosek swych 
politycznych przyjaciół usprawiedliwić wśród 
wielkiego roztargnienia i nieuwagi Izby.

Po nim przemawia hr. S c h w e r i n 
(Putzar) za uchwałami komisyi. Zarzut, że 
cła w mowie będące nierówne będą dawały 
dochody, jest płonnym, gdyż ludność Niemiec 
wzrasta co rok o pół miliona, a z nią kon- 
sumpcya chleba i mięsa; a ponieważ prodnk- 
cya téj konsumpcyi kroku nie dotrzymuje, do­
wóz nie ustanie.

Ostatecznie odrzucono wszystkie wnioski 
modyfikacyjne i przyjęto § 1 w «kształcie 
przez komisyą uchwalonym, to jest: przypada- 
jącćj na Prusy części dochodów z ceł na zbo­
że i bydło po odciągnięciu 15 milionów marek 
nie należy użyć na cele ogólno-państwowe, 
lecz oddać ją związkom komunalnym i powia­
tom. Większość, która przeprowadziła ten 
paragraf, złożyła się z Polaków, centrum, 
konserwatystów, większej części woluokonser- 
watystów i kilku narodowców.

W końcowych naradach wzięli udział pp. 
dr. E nneccern s , dr. W e h r , Ba­
chem i Tiedemann. Ostatni wypo­
wiada, że wniosek niczém nie jest, jak tylko 
prostém, naturalném i konsekwentném rozwi­
nięciem reformy podatkowej, do którćj rząd 
od dawna zmierza, jako tćż krokiem naprzód 
na drodze przez kanclerza wskazanej.

P. Bachem nazywa wniosek korekty- 
wą w myśl polityki centrum celno-podatkowćj.

Koniec o godz. 4.
Dalszy ciąg obrad jutro o godzinie 11. 

(Wniosek Huenego.)

Korespondencje Knryera Pozn.
Lwów, 29 kwietnia.

(Z obrad centralnego komitetu. — Artykuł „Dzien­
nika Polskiego.“ — Pięcioguldenowcy.)

(a) Centralny komitet przedwyborczy
na wschodnią Galicyą, który przedwczoraj 
i wczoraj pod przewodnictwem hr. Alfreda 
Potockiego obradował, uchwalił za­
wezwać mężów zaufania do tworzenia ko­
mitetów powiatowych, a dla uzupełnienia 
komitetu zwołać zjazd delegatów na dzień 
10 maja do Lwowa. — Dodaję nawiasowo, 
że zastępcą przewodniczącego jest ks. Ro­
man Czartoryski, a sekretarzem 
Stanisław Stadnicki.

W sprawie poruszonej przez „Mir,“ , 
iżby centralny komitet wyborczy zaprosił I 
na członków także kilku wybitniejszych 
obywateli narodowości ruskićj, zabrał 
wczoraj głos „Dziennik Polski,“ uważając 1 
tę sprawę za słuszną, ale nie dającą się | 
w praktyce przeprowadzić, gdyż jedni Rn- 
sini służą „białemu carowi,“ drudzy 
(Ukraińcy) po śmierci ś. p. Barwińskiego 
nie są stronnictwem samoistnćm i przy j 
każdćj sposobności idą ręka w rękę z mo- t 
skalofilami. Myśl zatem poruszona przez 
„Mir“ nie da się przeprowadzić dla braku 
ludzi, .chyba, że „Mir“ poda nazwiska 
osób, cieszących się zaufaniem kraju i da­
jących swćm postępowaniem gwarancyą, | 
że rzeczywiście pragną miru. — Jest to 
zapewne zapatrywanie wielu obywateli, 
atoli pozwolę sobie zauważyć, że koopto­
wanie Rusinów do komitetu byłoby kro­
kiem niestosownym, skoro komitet ruski 
już istnieje, a wspólny komitet polsko- 
ruski mógłby wyjść tylko z inicyatywy 
Kola sejmowego. Co do kandydatów ru­
skich, to przecież „Mir“ ich nie może 
wyznaczać ; będzie to rzeczą komitetów. 
Twierdzenie „Dziennika Polskiego,“ że 
nie ma odpowiednich kandydatów ruskich, 
jest bezpodstawnćm. „Mir“ dziś słusznie 
powiada, że „nasza Ruś, sława Bohu', 
dorobiłasia uże czysłennoj inteligencji na 
wsicb socialnycb stanowiszczacb — inte­
ligencji, kotora ne jizdjaczy do Peters­
burga na pokłony pered biłym carem i 
prawosławiem, i ne solidarizujuczyś z rus- 
sofilskimi tendencijami. w poti czoła tru- 
ditsia nad podwikszeniem swoho narodu 
i kraju.“ — Jeszcze nie wiadomo, co 
uchwali komitet centralny po uzupełnieniu 
go przez delegatów — ale jest prawdo­
podobne™, że w kilku okręgach wybor­
czych pozostawi Rusinom i komitetom lo­
kalnym swobodę działania, nie stawiając 
kandydatów polskich, co w każdym razie 
ułatwi porozumienie zgodnie usposobionych 
Rusinów z wyborcami polskimi.

Co do prawa wyborerzpgo t, 7, W piQCin- 
guldenowców, to wpływ jego będzie u nas 
■wcale nieznaczny. Na podstawie list wy­
borczych do rady państwa z roku 1879 
obliczono już liczbę nowych wyborców; 
przybędzie ich 1906. We Lwowie nikt 
nie zyska na noweli wyborczej. W Kra­
kowie natomiast przybyłoby 893 nowych 
wyborców, w Brodach 251 itd. Najwię­
ksza liczba przypada na ludność żydo­
wską, bo 1279, na ludność chrześciańską 
zaledwie połowa, bo 627.

Przedwczoraj przybył do Lwowa je­
nerał kongregacyi 00. Zmartwychwstań­
ców, ks. Piotr Semeneńko. Będzie on 
miewał kazania w kościele katedralnym 
przez miesiąc maj co środę, sobotę i nie­
dzielę. Jutro wygłosi naukę wstępną.

ZSEHHE POLSKIE.
* Na administratora dyece-
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TOM DRUGI,

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 99.) 

ROZDZIAŁ IX.
Tegoż wieczora, po skończonej uczcie 

pan Andrzej pragnął koniecznie widzieć 
się z księciem, ale odpowiedziano mu, że 
książę zajęty jest tajemną rozmową z pa­
nem Suhańcem. Przyszedł więc nazajutrz 
i natychmiast został przed oblicze pań­
skie przypusczony.

— Wasza Książęca Mość — rzekł — 
przyszedłem z prośbą.

— Co chcesz, abym dla ciebie uczyni?
— Nie mogę tu dłużej żyć. Każdy 

dzień większą dla mnie męką. Nic tu po 
mnie w Kięjdanacji. Niech Wasza Ksią­
żęca Mość -wymyśli mi jaką funkcyą, 
niech mnie wyśle, gdzie chce. Słyszałem, 
że pułki mają na Zołtareńkę ruszać. Pój­
dę z niemi.

— Radby Zołtareńko pohałasował 
z nami, ale mu nijak do nas, bo to już 
szwedzka protekcya, a my też na niego 
bez Szwedów nie możemy.... Graf Magnus 
okrutnie wolno się posuwa, i wiadomo, 
dla czego! Dla tego, że mi nie ufa. Ale 
tak-że ci to źle w Kiejdanach przy na­
szym boku?

— Wasza Książęca Mość na mnie 
łaskaw, a przecie tak mi źle, iż wypowie­
dzieć nie umiem. Prawdę mówiąc, myśla­
łem,/że inaczej wszystko pójdzie... myśla- 
łem, że będziem się bili, że żyć będziem 
w ogniu i w dymie, na kulbace dzień i 
noc. Do tego mnie Bóg stworzył. A tu 
siedź, słuchaj rozpraw i dysput, gnij w 
bezczynności, albo poluj na swoich, za­

miast na nieprzyjaciela.... Nie mogę wy­
trzymać, po prostu nie mogę... wolę sto 
razy śmierć. Jak mi Bóg miły, czysta 
męka !

— Wiem już, z czego ta desperacya 
pochodzi. Amory to, nic więcej! Gdy się 
podstarzejesz, będziesz się śmiał z tych 
mąk. Widziałem to wczoraj, żeście na sie­
bie z tą dziewczyną krzywi — i coraz 
krzywsi.

— Nic mi do niej, a jej do mnie. Co 
było, to się i skończyło.

— A co to, ona wczoraj zachorowała ?
— Tak jest.
Książę milczał przez chwilę.
— Radziłem ci już i jeszcze raz ra­

dzę — rzekł hetman— jeżeli ci o nią 
chodzi, to ją bierz z jćj wolą lub bez woli. 
Każę wam ślub dać. Będzie trochę krzy­
ku i płaczu... nic to ! Po ślubie weźmiesz 
ją do swej kwatery... i jeśli nazajutrz je­
szcze będzie płakała, toś ba i bardzo !

—- Ja proszę Waszej Książęcćj Mości 
o jakąś funkcyą wojskową, nie o śliib 
— odrzekł szorstko Kmicic.

— Tedy jej nie chcesz?
— Nie chcę. Ni ja jej, ni ona mnie! 

Choćby się też dusza we mnie podarła, 
nie będę jej o nic prosił. Chciałbym jeno 
być jak najdalej, ażeby o wszystkiem za­
pomnieć, póki mi się rozum nie pomięsza. 
Tu nie ma nic do roboty, a bezczynność 
ze wszystkiego najgorsza, bo zmartwienie 
człowieka trawi jako choroba. Niech Wa­
sza Książęca Mość przypomni sobie, jak 
jćj wczoraj jeszcze było ciężko, póki no­
winy dobre nie przyszły... tak mnie jest 
dziś i tak będzie. Co mam robić ? za gło­
wę się ułapić, by jej gorzkie myśli nie 
rozerwały, i siedzieć ? Co tu wysiedzę ? 
Bóg wie, co to za czasy, Bóg wie, co to 
za jakaś wojna, której zrozumieć, ani 
umysłem objąć nie mogę... od czego jeszcze 
ciężej. Ot, jak mi Bóg miły, jeśli Wasza 
Książęca Mość mnie jako nie użyjesz,

tedy chyba ucieknę, watalię zbiorę i bę­
dę bil...

— Kogo ? — spytał książę.
— Kogo ? Pójdę pod Wilno i będę 

urywał, jakom Chowańskiego urywał 
Puść Wasza Książęca Mość ze mną 
moję chorągiew, to i wojna się zacznie,

— Twoja chorągiew tu mi potrze­
bna przeciw wewnętrznemu nieprzyja­
cielowi.

— Toż to i ból, toż to i męka w 
Kiejdanach z założonemi rękoma stróżo­
wać, albo się za jakim Wołodyjowskim 
uganiać, któregoby się przy strzemieniu 
za towarzysza mieć wołało.

— Ja funkcyą dla ciebie mam 
rzekł książę. — Pod Wilno cię nie pu­
szczę, ani chorągwi ci nie dam. Jeśli 
zaś wbl-ew mojej woli postąpisz i zebra­
wszy watahę pojedziesz, to wiedz, że 
tern samem przestaniesz mi służyć.

— Ale ojczyźnie się przysłużę. /
— Ten ojczyźnie służy, kto mnie słu­

ży. Jużem cię o tern przekonał. Przy 
pomnij sobie także, żeś mi zaprzysiągł. 
Nakouiec, gdy na wolontaryusza wyj­
dziesz, to zarazem wyjdziesz z pod mo­
jej inkwizycyi... a tam sądy z wyrokami 
na cię czekają.... Dla własnego dobra 
nie powinieneś tego czynić.

— Co tam teraz sądy znaczą.
— Za Kownem nic... ale tu, gdzie 

jeszcze kraj spokojny, nie ustały dotąd 
funkcyonować. Możesz się wprawdzie 
nie stawić, ale wyroki zapadną i będą 
nad tobą ciążyły aż do spokojniejszych 
czasów. Kogo raz do trąby włożą, temu 
i w dziesięć lat przypomną, a już szla­
chta laudańska przypilnuje, by ci przy­
pomniano.

— Zęby prawdę Waszej Książęcej 
Mości powiedzieć, jak przyjdzie pokuta, 
to się i poddam. Dawniej gotów byłem 
z całą Rzecząpospolitą wojnę prowadzić 
i z wyroków’ tyle sobie robić, ile nieboż-

czyk pan Łaszcz, który kazał sobie niemi 
delią podszyć... ale teraz jakowaś bolą­
czka wyrosła mi na sumieniu. Człek się 
boi zabrnąć dalej, niżby cliciał, i niepo­
kój duszy o wszystko go toczy.

— Takiżeś skrupulat? Ale mniejsza 
z tern. Powiedziałem ci, że jeśli chcesz 
ztąd jechać, to funkcyą dla ciebie , mam,
i bardzo zacną. Gancbof mi o nią w 
oczy lezie i przymawia się każdego dnia. 
Już myślałem, żeby mu ją dać... wszela­
ko nie może to być, gdyż trzeba mi tam 
kogoś znacznego z nieladajakićm nazwi­
skiem, i nie obcem, ale polskiem, któreby 
samo przez się świadczyło, że nie wszysoy 
mnie opuścili i że są jeszcze możni oby­
watele, którzy ze mną trzymają... Tyś 
mi wraz do tego, ile że i fantazy^ masz 
dobrą i wolisz, żeby się tobie kłąni. no, 

ziiiż żebyś sam się miał kłaniać. I
- Ó co idzie W. Ks. Mości? ;
— Trzeba jechać w dalszą podłóż...
— Dziś gotowym.
•— I swoim kosztem, bo u mnie z 

pieniądzmi kuso. Jgane intraty nieprzy­
jaciel zajął, drugie, swroi pustoszą,,a wszy­
stko nie dochodzi w porę; cale zaś woj/ 
sko, które przy mnie jest, przeszło teraz 
na mój koszt. Pewnie mi pan podskarbi, 
który u mnie pod kluczem siedzi, grosza 
nie użyczy; raz dla tego, żeby nie cliciał, 
powtóre, że sam nie ma. Co jest grosza 
publicznego, to biorę, nie pytając; ale 
siłaż to go jest? Od Szwedów zaś wszy­
stkiego prędzej dostaniesz, niż pieniędzy, 
bo im się samym na widok każdego sze. 
ląga ręce trzęsą.

— W. Ks. Mość niepotrzebnie się nad 
tern rozwodzi! jeśli pojadę, to swoim 
kosztem!

— Ale tam trzeba znacznie wystąpić, 
nie żałować!

— Nic ja nie będę żałował.
Oblicze hetmana rozjaśniło się, bo 

rzeczywiście gotowizny nie miał, chociaż

niedawno Wilno zrabował, a przytem 
chciwy był z natury. Prawdą było ró­
wnież i to, że intraty z niezmierzonych 
jego dóbr, ciągnących się od Inflant po 
Kijów i od Smoleńska po Mazowsze, 
przestały w istocie wpływać, a koszta na 
wojsko z każdym dniem rosły.

— To mi się podoba — rzekł. — 
Ganchof zara^by mi zaczął w skrzynią 
pukać, a tyś człek inny. Słuchaj tedy, 
o co chodzi.

— Słucham pilnie.
— Najprzód pojedziesz na Podlasie. 

Periculosa to droga, bo tam są konfede­
raci, którzy z obozu wyszli i przeciw 
mnie czynią. Jak im się wykręcisz, to 
twoja rzecz. Ow Jakób Kmicic możeby 
cię oszczędził, ale strzeż się Horotkiewi- 
cza, Żeromskiego, a zwłaszcza Wołody­
jowskiego z jego laudańską kompanią.

/ A- Byłem ja już w ich ręku i nic mi 
się nie stało.

— To dobrze. Wstąpisz do Zabłu­
dowa, gdzie siedzi Herasimowicz. Przy- 
każesz mu, żeby co można grosiwa z iu- 
trat-, z podatków publicznych i zkąd mo­
żna ściągnął i mnie odesłał, ale nie tu, 
jeno do Tylcy, gdzie są już rzeczy moje. 
Co będzie mógł zastawić z dóbr albo in­
wentarzy, niech zastawi; co będzie można 
wziąć od żydów, niech weźmie... Po­
wtóre, niech o konfederatach myśli, aby 
ich jako pogubić. Ale to już nie twoja 
głowa, dam mu własnoręczną instrukcyą. 
Ty mu list oddaj i ruszaj zaraz do Ty­
kocina, do księcia Bogusława.

Tu hetman przerwał i począł oddy­
chać głośno, bo dłuższe mówienie męczyło 
go bardzo. Kmicic wpatrywał się w nie­
go chciwie, bo mu się dusza wydzierała 
do odjazdu, i czuł, że ta podróż, pełna 
spodziewanych przygód, będzie balsamem 
na jego wnętrzne zgryzoty.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Zyi lubelskiej wybrała kapituła ks. 
Jaczewskiego, poprzednio kapłana dyece- 
zvi podlaskiej i Kanonika honorowego 
tejże katedry, a obecuie Kanonika gre­
mialnego lubelskiego. Ks. Jaczewski zo­
stał zaliczony do grona lubelskiej kapi­
tuły przez zmarłego ks. Biskupa Wnoro- 
wskiego w dniu 2 lutego r. b., tym spo­
sobem jest on najmłodszym pod względem 
lat urzędowania ze wszystkich Kanoników 
kapituły lubelskiej.

NIEMCY.
* B e r 1 i u, 30 kwietnia. Dzisiej­

sze konstytuujące j e n e r a 1 u e 
ze branie kolonialnego stowarzyszenia 
zachodnio-afrykańskiego ustanowiło siedm- 
nastu członków rady administracyjnej i 
przystąpiło do ich wyboru. Do prezy- 
dyum tej rady wybrano pp. księcia na 
Ujeździe, dr. Hammachera i tajnego radz- 
cę handlowego Schwabacha; do zarządu 
wydelegowano tymczasowo pozasłużbowe­
go uadbnrmistrza Webera i kapitalistę 
Comeliusa; wybór trzeciego odłożono.
Na jenerahićin zebraniu i w radzie ad­
ministracyjnej był obecnym tajny radzca 
wyższy Rommel, jako reprezentant króle­
wskiego rządu.

— Rada związkowa potwier­
dziła na dzisiejszym posiedzeniu tra­
ktat ekstradycyjny z Rosyą Drugie 
narady nad projektem dotyczącym zmia­
ny i uzupełnienia prawa ordynacyi sądo- 
wćj i ordynacyi karnćj, jako tćż wnio­
skiem VI wydziału, odnoszącym się do 
zmiany przepisów ordynacyi sądowśj i or­
dynacyi karnej odłożono aż do przyszłego 
posiedzenia.

— W odpowiedzi na adres 
zebranych na sobór w Baltimore Bisku­
pów amerykańskich stwierdza A. B. ko- 
loński Melchers, że na jej treść zgadzają 
się wszyscy Biskupi hierarchii pruskićj; 
oprócz tego dodaje, że Kardynał 
A r c y b i s k u p L e d ó c h o w s k i w zu­
pełności i bezwarunkowo podziela wszy­
stkie w nićj wypowiedziane myśli i 
zasady.

— Ojciec Ambroży K ii s, pro­
ponowany dawniój przez króla bawarskie­
go na stolicę biskupią w Wyrcburgu, 
w sobotę na kapitule Karmelitów pro 
wincyi bawarsko-holenderskiej wybrany 
został przeorem klasztoru w Wyrcburgu.
0. Kas jest znakomitym kaznodzieją i 
miewał niedawno w Monachium kazania 
na uroczystość sodalicyi Najśw. Panny 
Maryi.

— W sprawie strej kujących 
stolarzy. W poniedziałek wypłacono 
w Berlinie strejkującym stolarzom pierw­
szą zapomogę. 'Czterystu dwudziestu żo 
natych otrzymało po 13 mk. (= 5460 m.) 
a 326 bezżennych po 10 mk. (= 3260 m.)
W ogóle więc wypłacono 746 strejkują 
cym 8720 mk. — Z pomiędzy takich, 
którzy w czwartym dniu bezrobocia zna­
leźli zajęcie albo też wynagrodzenie pracy 
według ustanowionej taryfy, trzeba bę­
dzie jeszcze nagrodzić 250. Uprawnienie 
do zapomogi rozpoczyna się według 
uchwały komisyi dopiero trzeciego dnia 
po bezrobociu, zupełnie tak, jak to się 
dziać zwykło przy zapomogach chorych. 
Przebieg bezrobocia jest według sprawo 
zdań komisyi następujący: Przed zapo- 
wiedzeniem bezrobocia pracowało około 
4000 stolarzy za opłatą niższą od taryfy 
minimalnej ; ale już w pierwszym dniu 
bezrobocia przyznano 1800 taryfę, w 
pierwszych trzech dniach powiększyła się 
ta liczba o 247, później aż do poniedział 
ku o 250, tak iż teraz około 2500 otrzy­
mują płacę, którćj się domagali. Do 746 
strajkujących przybyło w poniedziałek 
jeszcze 200, tak iż obecnie przeszło 900 
stolarzy zaprzestało pracy.

ANGLIA.
* Londyn, 26 kwietnia. Elementarne 

szkoły katolickie w Anglii. W zeszłym 
tygodniu odbywał tu posiedzenie komitet, 
opiekujący się katolickiemi szkołami ele- 
mentarnenii w Anglii. Katolicy Szkoci 
zjednoczyli się na tem polu z katolikami 
angielskimi a zjednoczenie to poparło 
dzielnie szczytne zadanie komitetu. Ze­
branie jego tegoroczne przedstawiało 
wspaniały widok tak co do liczby człon­
ów Towarzystwa, jak i spraw, nad ja- 
Wemi dyskutowano. Z rozpraw pokazuje 
się, że w roku 1884 uczęszczało do ka­
tolickich szkół elementarnych 331,987 
Uczniów i uczennic. Na utrzymanie tych 
szkół złożyli katolicy angielscy 69,698 
fant. szterl. Rząd angielski dał szkołom 
tym subwencyi w 1884 roku 178,622 fun­
tów szterl. Komitet wyżćj wspomniany 
zajmuje się także zbieraniem składek na 
mQzkie seminaryum w Hammersmith i na 
ńwa żeńskie seminarya w Wandsworth i 
Liverpool. Oba te zakłady naukowe są 
w całej Anglii wielce poważane. 

WŁOCHY.
16 Biskupów irlandzkich 

zgromadzonych w Rzymie rozpoczęło dnia 
27 kwietnia pod przewodnictwem Kardy 
nała Simeoniego w Propagandzie obrady 
uad sprawami Kościoła irlandzkiego.

Głównym przedmiotem obrad będzie: 
t) stosunek Kościoła do państwa, 2) sprawa

—Wania młodzieży duchownej. Większa 
Część Biskupów zdecydowana jest prze­
jawiać za zupełnem odłączeniem Ko­
ścioła od państwa, gdyż uważają, że w 
jteresie rozwoju Kościoła leży nie mieć 
żadnych stosunków z państwem. W kwe- 

jychowania młodzieży duchownej 
t ustawiono pytanie, czy klerycy mogą

studyować w Queens-College czy nie, — 
oraz żądanie, aby katolickie wydziały 
teologiczne mogły udzielać stopnie aka­
demickie.

Wszystkie większe dzienniki przysłały 
do Rzymu swych korespondentów. Anglia 
stara się wszelkiemi siłami o to, aby 
przeszkodzić wpływowi Biskupów irlandz­
kich na Stolicę św. Podobno przyjazd 
księcia Walii do Rzymu ma związek z tą 
sprawą.

— A r cy bi s k u p e m d uhl iuskim 
ma być nie Walsh, lecz O’Donnelly.

ELronllła
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, piątek 1 maja.
* Doniesienia urzędowe. Król nadal in- 

pektorowi T1» i e 1 m a n owi w Kościanie, 
order orla czerwonego czwartej klasy.

Wystawa Sztuk Pięknych w pałacu lir. 
Dzialyńskich, Stary Rynek nr. 78 w Pozna­
niu, otwarta codziennie od godziny 11 zrana 
do 6 po poludnitt.

Cena wejścia 50 fen., dzieci 25 fen.
* Na wczorajszym posiedzeniu rady miej­

skiej, podał najprzód przewodniczący tajny 
radzca komercyjny Jaffé do wiadomości radnym; 
że rejencya zawezwała pod dniem 18 kwietnia 
magistrat, iżby jćj przesiał referat, w jakiem 
tadyum znajduje się sprawa wyboru prezy­

denta miasta. — Magistrat odpowiedział już 
na to, że sprawa ta znajduje się w stadyum 
obrad przedwstępnych rady nirejskiśj i że ją 
zawezwał do jak najrycblejszćj decyzyi. Prze­
wodniczący dodał, że sprawa ta stanie na po­
rządku obrad przyszłego posiedzenia. W spra­
wie, obsadzenia posady rektora w II szkole 
miejskićj, referował radny dr. Rehfeld 
w tym duchu, jak już donosiliśmy, że magi­
strat. nie może pod względem formalnym 
przyznać rejencyi prawa do samodzielnego 
obsadzenia owćj posady. Co do strony mate 
ryalnéj atoli, że posadę tę należy jak naj­
szybciej obsadzić, prosi więc, aby mu rejencya 
udzieliła czasu sześć tygodni, w którychby za­
sięgnął bliższych informacyi co do nauczyciela 
wyższego KlSsela z Opola, któremu posadę 
rektora rejencya powierzyła. Referent wniósł 
aby się rada na te kroki magistratu zgodziła, 
co tćż uczyniono.

* Szczepienie 03py dzieciom w Poznaniu, 
na Wildzie i Jerzyrach odbędzie się według 
planu, ogłoszonego przez policyą, w dniach od 
5 b. m. do 10 lipca. Do szczepienia ospy 
powołani zostali następujący lekarze : w I 
rewirze policyjnym pp. dr. Krause (miejsce 
szczepienia ospy szkoła obywatelska przy ulicy 
Wrocławskiej nr. 16 w dniacli 22, 29 maja), 
dr. Jarnatowski (miejsce szczepienia ospy 
miejska szkoła II przy ulicy Wszystkich Św 
nr. 1 w dniach 22, 29 maja, 5 i 12 czer­
wca). — W II. rewirze policyjnym pp. dr. 
Landsberger (I szkoła miejska przy Małych 
Garbarach nr. 12 w dniach 22, 29 maja, 5 
i 12 czerwca), dr. Korach (wbarace szkolnej 
przy W. Garbar.tch nr. 25 w dniach 27 
maja, 3 i 10 czerwca). W III rewirze poli­
cyjnym pp. dr. Jerzykowski (V szkoła miej 
ska przy ulicy Pólwiejskićj nr. 25 w dniach 
13, 20 i 27 maja), dr. Grodzki (V szkoła 
obywatelska w dniach 5, 12, 19, 26 maja, 
2, 9 i 16 czerwca). W IV rewirze policyjnym 
pp. dr. Hirschherg (szkoła średnia przy ulicy 
Małej Rycerskiej nr. 17 w dniach 29 maja i 
5 czerwca), dr. Batkowski (w szkole średniej 
dnia 27 maja, 3, 10 i 17 czerwca). W V 
rewirze policyjnym pp. dr. Gąsiorowski 
III szkoła miejska przy Tumie numer 7 
w dniach 30 maja, 6, 13 i 20 czerwca). 
W VI rewirze policyjnym pp. dr. Zielewicz 
(IV szkoła miejska przy ulicy św. Marcina 
nr. 35 w dniach 9, 16, 23, 30 maja i 6 
czerwca), fizyk powiatowy dr. Winkler (w 
szkole na Wildzie w dniach 12, 19 czerwca, 
a w szkole w Jerzycach w dniach 19, 26 
czerwca, 3 i 10 lipca). Bliższe szczegóły co 
do podziału na stacye i należące do nich 
ulice, godziny itp. ogłaszają niemieckie plakaty 
i pisma, jakoby Polacy musieli czytać tylko 
pisma niemieckie.

* Architekt, pan Heliodor Matejko, jak to 
już wspominaliśmy dawniéj, powrócił do ro- 
dzinnćj swej Wielkopolski i osiedlił się w Po­
znaniu. Zwracamy uwagę pp. obywateli na­
szych na tego uzdolnionego przedsiębiorcę. — 
Bióro jego znajduje, się przy Strzeleckiej ulicy 
nr. 31, I piętro.

* Owiftska. Przedwczoraj zdołał jeden z 
obłąkanych zbicdz z tutejszego zakładu, i pu­
ścił się ku Warcie, do którćj się tćż rzucił, 
zanim zdołano go powstrzymać. Nieszczęśli­
wy znalazł śmierć w nurtach wody. Zwłoki 
wydobyli rybacy, lecz nie zdołano topielca do 
życia przywrócić.

* Teatr polski w Inowrocławiu. Dziś 
dramat Mellerowćj i Ga-

Następnie dawać będzie przedstawienia w 
Trzemesznie.

* Nowe ajentury pocztowe utworzone zo­
stały w Biskupicach pod Swarzędzem iwSie- 
mianicacb w powiecie ostrzeszowskim.

Międzyrzecz W dniu 11 b. m. ode­
braną będzie przez policyą kolej ze Zbąszy­
nia do Międzyrzeczą. Interesenci, którzy 
chcą przedłożyć jeszcze swe życzenia i wnio­
ski, winni je podać do 6 b. m. do landra- 
tury celem zbadania ich jeszcze przed termi­
nem. Następnie winni się interesenci zgłosić 
osobiście w dniu U maja, i to: z miasta 
Zbąszynia i obwodu zbąszyńskiego o godzinie 
12 na dworcu w Zbąszyniu, z obwodu bro- 
jeckiego o godzinie 12 i pól " ltogozińcu; 
z miasta Międzyrzecza i obwodu międzyrae- 
kiego o godzinie 1 i pół na dworcu w Mię­

dzyrzeczu.
Śluby. Dnia 28 kwietnia pobłogosła­

wiony został związek małżeński w kościele pa­
rafialnym w Niewieścinie między panem M e 1- 
c h i o r e m Tyrankiewiczem, radzcą 
i sędzią okręgowym ze Środy, a panną L e o- 
kadyą Różycką, córką zacnego obywa­
tela ze Zbracblina pod Pruszczem, w powiecie 
świeckim. Sakramentu małżeństwa udzielił ks. 
Augustyn Szamarzewski ze Środy, przyjaciel 
pana młodego, w asystencyi miejscowego pro­
boszcza, ks. Gardzielewskiego i ks. Stryjakow- 
skiego, proboszcza z Lopienna. W kościele 
widzieliśmy oprócz familii panny mlodćj, tak­
że pp. Parczewskiego, Mieczkowskiego, przy­
jaciół i sąsiadów państwa Różyckich i profe­
sora dr. Nehringa z Wrocławia, kuzyna panu 
młodego. — W Gnieźnie pobłogosławiony zo­
stał w dniu wczorajszym związek małżeński 
pomiędzy profesorem Bolesławem Si­
korskim z Poznania a panną Z o f i ą 
yonder Osten-Saken, córką znanego 
i szanowanego rudzcy sądu ziemiańskiego. — 
We wtorek pobłogosławiony został związek 
małżeński w kościele w Gorzowie pomiędzy 
panem Stanisławem M o s z c żeński m 
ze Srebrnćj Góry, synem Bolesława Moszczeń- 
skiego z Wapna a panną Joanną G r a- 
b o w s k ą, córką pp. Ignacostwa Grabow- 
iskich z Gorzewa. — W Warszawie w ko 
ściele Panien Wizytek pobłogosławiony został 
związek małżeński pomiędzy wnukiem margra­
biego Aleksandra Wielopolskiego 
synem hr. Józefa, a panną baronówną Łask ą, 
córką Władysława, dziedzica dóbr ostrowickich 

dyrektora banku międzynarodowego w Pe­
tersburgu i Stefanii z lir. Ilińskich. Aktu ślu­
bnego dopełnił Arcybiskup warszawski, ksiądz 
Popiel, który tćż przemówi! w krótkich lecz 
serdecznych wyrazach do państwa młodych.

* Na stacyach kolei poznańsko-kluczbor- 
skićj, na których, jak wiadomo, można depe 
sze prywatne oddawać, przyjmowane będą od 
dnia dzisiejszego depesze od godziny 7 zrana 
do 7 wieczorem.

* Nauczyciel gimnazyalny Roeder z Gnie­
zna powołany został jako nauczyciel wyższy do 
gimnazyum w Bydgoszczy.

* Panna Posplszilówna wystąpi jutro po 
raz pierwszy na scenie krakowskiej i to w 
„Pron-Fro u“.

* 0 pełnym grozy dramacie donoszą wat 
tzawskiemu „Słowu“ z Kijowa : „Leśniczy w 
dobrach hr. B. pod Stawiszczami, pod którego 
dozorem pozostawały tamtejsze lasy, wyszedł 
nad wieczorem ze strzelbą do lasu, pozosta­
wiając w domu żonę z malem dzieckiem. Wła­
śnie podówczas przyjechał dobry znajomy le­
śniczego, uriadnik ze Stawiszcz, a dowie­
dziawszy się, że gospodarza nie ma w domu, 
wyszedł również do lasu, aby się z nim spo­
tkać. Cel wycieczki byl jednak chybiony i

w piątek dnia 1 maja 
lasiewicza z tańcami i śpiewami „Chata
za wsi ą“. „ , t, • o

* Teatr polski w Bydgoszczy. Dnia 2 
maja pierwsze przedstawienie „G ę s i i G ą-
s k i“, komedya Bałuckiego i „M az u r‘

W niedzielę dnia 3 maja „Chata za

'' W poniedziałek trzecie przedstawienie.
* Teatr polski w Toruniu. Pierwsze przed 

stawienie dnia 7 maja. Repertuar nastę­

pujący:
Dnia 7

n Dnia 8 maja komedya Bałuckiego „G i u- 

1)6 Dnia maja dramat Mellerowćj i Galasie-

maja komedya Bałuckiego „Gęsi

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 2go 
maja św. Zygmunt a.

Wschód słońca o godz. 4 minut 30. 
Zachód o godzinie 7 minut 25.

TELEGRAMY.
Bond y n, 1 maja. „Daily News“ 

konstatuje, że ani ze strony Rosyi, ani 
Anglii uie wysiano ultimatum. Anglia 
nie zajęła portu Hamilton; pogłoska o 
zajęciu portu mogła powstać ztąd, że 
krzyżowniki angielskie zatrzymały się 
przez czas niejakiś w sąsiedztwie portu. — 
Jak się „Standard“ dowiaduje, wysiał 
rząd angielski notę, w którćj proponuje 
Rosyi, czyby się nie zgodziła na oddanie 
jednćj z głów koronowanych Europy tćj 
kwestyi do zbadania, kto złamał układ z 
dnia 17 marca. W celu rozważenia tćj pro- 
pozycyi ma się w Gatczynie zebrać rada 
ministeryalna. 

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Przedpłatę na tom piąty „Biblio­

teki KaxHotlxleittkle}“ w ilości 6,60 
marek złożyli w dalszym ciągu:

163) Dr. Milkowski, księgarnia w Kra­
kowie na 5 egz. 164) Ks, Szudarek z Pom­
powa na 1 egz. 165) Ks. proboszcz Góre- 
ki z lłosska na 1 egz. 166) Ks. wikary

Polachowski z Pelplina na 1 egz. 167) Ks. 
proboszcz J. Dopierali z Ruska na 1 egz.
168) Ks. J. .lany z Odolanowa na 1 egz.
169) Ks. a Kieroński z Nowosiółek na 1 egz.
170) Ks. Mizerski z Borowćj na 1 egz. 171) 
Ks. A. Rosenbagger z Nadwornćj na 1 egz. 
172) Ks. Enn z Lodzi na 1 egz. 173) Ks. 
P, P. z W. na 1 egz.

Z odebrania nalożytości kwituje
Księgarnia Katolicka w Poznaniu.

—litr, maj 41,10 płacono, czerwiec 42.20 płc., 
lipiec 43,10 płacono, sierpień 43.70 płac., wrzesień 
44.— płac.', październik 44.— plac.

Okowita: w miejscu (bea beczki) 40.80 pl. 
(Sprawozdanie urzędowe.!

Żyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena
wypowiedziana 137,—, maj 137. — maj-czerwiec 
137—, czerwiec-lipiec 139.—. lipieo-aierpien 14L

Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10.000% 
Tralles. Wypowiedziano 35,000 litrów, cena wypo­
wiedziana —,— w., maj 41,12—41 inrk.. czerwiec 
42.10-42. lipiec 43,— inrk., sierpień 43.60—70 
wrzesień 44, - mrk. październik 44 m.. w miej­
scu bez beodti 40.50 ni. 

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 1 maja 1885.

Pszenica . . 100 kilgj 
Żyto .... - -
Jęczmień . .
Owies ...

„ nowy. .
Groch wrzący.
Groch na paszę 
Kartofle ...
Lubin żółty. .

„ niebieski - 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy , -

Urzędowe sprawozdanie targowe
oiuisyi targowćj w mieście Poznaniu 

Poznań, duia 1 maja 1885. 
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* Dwutygodnika dla kobiet wyszedł z dru­
ku numer 15 i zawiera: Artykuł wstępny: 
Pogadanki o wychowaniu przez Anielę Mile­
wską (ciąg dalszy). — Kobieta przez .Taninę 
Antonowiczównę (wiersz). — Wielki los przez 
Jana de Kerlys, tlómaczenie z francuskiego, 
M. Wolańskićj (ciąg dalszy). — Korespon 
deneya „Dwutygodnika“: Ze Lwowa, Bolesla- 
wicz. — Przegląd literacki i artystyczny. — 
O życiu i pismach ks. kanonika Schmida (do 
kończenie). — Wiadomości miejscowe i roz 
maitości. — Nekrolog. — Rozwiązanie logo 
gryfu z nr. 13 „Dwutygodnika“. — Spro­
stowanie.

* Tygodnik Powszechny, pismo illustro- 
wane, wszelkim gałęziom literatury, nauce 
sztuce, i polityce poświęcone, nr. 17 zawiera: 
Od Redakcyi. — Grzechy królewskie, powieść 
historyczna Wincentego Rapackiego. -— Poga­
danka przez Quisa. — Nowi dostojnicy Ko 
ściola. — „Aphasia“, studyum patologiczno 
humorystyczne przez Anrelego Urbańskiego. — 
Wspomnienia z podróży do kraju Turkoma 
nów przez dr. S. Michniewicza. — Korespon­
dencja z Poznania. — Pociąg powietrzny. —- 
Henryk Brisson przez Borzywoja. — Notatki 
literackie. (Z chwili szału. — Od kolebki do 
mogiły). — Kronika polityczna. — Rozmaito-

za 100 kl

za 1 kl.
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Słoma /prosta
(targana

Siano 
Groch 
Soczewica 
Fasola 
Kartofle
W ołowina /kulka

(od brzucha
Wieprzowina 

.Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Masło
Jaja za kopę

Bydgoszcz, 30 kwietnia.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg. 

Pszenica niezm., piękna 163—166 mk.. śre­
dnie gatunki 154—162 mk. poślednia —.— m. 

Zyto potw., w miejscu krajowe piękne 136 do
138 mrk., średnie 132—135 mrk. poślednie , m. 

Jęczmień dla browarów 140—145 m., na paszę
125—135 mrk., mały —,— mrk.

Owies w miejscu 141—145 marek, pośledni 
130—140 inrk.

Groch wrzący 150—160, na paszę 130 —135 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 39.50 m.
Wrocław, 28 kwietnia 1885.

Żyto (za 2000 funt.) stale, wypowiedziano
----- , Cena wypowiedziano —,—. kwiecień 147, —
płac., kwdecień-maj 147,— płc., maj-czerwiec .148,— 
płacono, czerwiec lipiec 150.— płac., lipiec sierpień 
151.— żąd., wrzesień-paździeraik 152,— żąd..

Pszenica. Wypowiedz.----- cent, na miesiąc
bieżący 174,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centa, na mie­
siąc bieżący 140.— płac., kwiecień-maj 140 płac., 
maj-czerwiec 140 żąd., czerwiec-lipiec 142,50 źąd._

Rzep. Wypowiedziano —.— cent, na kwiecień 
— żąd.

Olój rzepiow y niezm., wypowiedz. — cent, 
w miejscu 53.— żądano, kwiecień 51,— żądano, 
kwiecień-maj 51,— żąd., maj-czerwiec —, żąd., 
wrzesień-październik 53,— żąd.

Okowita słabiej , wypowiedziano 8000 litr., 
w’ miejscu —plac., kwiecień 40,30 płac., kwie­
cień-maj 40,40 płacono, maj-czerwiec 40,50—60 
płacono, czerwiec-lipiec 41,80 płacono, na lipiec- 
sierpień 42,80 pł., sierpień-wrzesień 43.50—69 żąd., 
wrzesień-październik 44,— plac.

Cena wypowiedziana na 1 maja żyto 147.— 
mrk.. pszenica 174,— mrk., owies 140,— mk., rzep

- m., olej rzepiowy 5l,—, okowita 40,30 na. 
Ceny targowe z dnia 30 kwietnia 1885.

Sztuka, lite-
atura i nauka. — Wynalazki i odkrycia. — 

Rzeczy społeczne. — Nekrologia. — Różne). 
Bibliografia. — Zadanie szachowe nr. 301. — 
Zadanie konikowe nr. 148. — Ryciny: Typ 
podolski. — Wielki kłopot. — Arcybiskupi, 
Morawski i Sembratowicz. — Projekty na pom­
nik Mickiewicza wystawione w Krakowie HI. 

Henryk Brisson.
Dodatek: Nina, powieść Jerzego Durny’a, 

tłumaczona z francuskiego przez H. J. B.
Świat na opak, powieść Maurycego Jokai’a, 

przełożyła Zuzanna Zajączkowska. — Na żą­
danie wysyła się prospekt i numer na okaz 
bezpłatnie.

ści. - - (Teatr i sztuki piękne).

uriadnik po półgodzinnem daremnem szukaniu 
leśniczego powracał już do osady. Przez ten 
czas rabuś jakiś, podpatrzywszy, że w domu 
pozostała tylko młoda kobieta z dzieckiem, 
wpadł do mieszkania i domagał się wydania 
pieniędzy. Żona leśniczego odmówiła żą­
daniu, a wtedy złoczyńca pochwycił maleńkie 
dziecko i oderżnął mu głowę. Właśnie w tej 
chwili powracał uriadnik; widząc zaś, co za­
szło, dobył szabli i jednem cięciem rozpłatał 
głowę rzucającemu się nań z nożem rabusiowi.
W kilka chwil potćm wraca leśniczy z lasu 
i słyszy rozdzierające duszę krzyki i lamenta 
rozpaczonćj matki ; podbiega do okna i widzi 
żonę, klęczącą nad zwłokami dziecka, i uria- 
dnika, stojącego nad niemi z obnażoną, za­
krwawioną szablą. Myśl, że- uriadnik dopuścił 
się morderstwa, przebiega mu, jak błyskawica 
przez głowę ; bez namysłu więc zmierza do 
niego przez okno i kładzie go trupem na miej­
scu. Dowiedziawszy się jednak od żony o tem, 
co zaszło, nieszczęśliwa ofiara zbiegu wypad­
ków, leśniczy, pali do siebie z drugićj lufy 
pada nieżywy obok uriadnika. — Tak więc 
w niespełna godzinę czworo ludzi utraciło życie.

* Panna Schoen, która wczoraj w operze 
nadwornej w Berlinie po raz pierwszy wystą­
piła, zyskała sobie ogólne uznanie.

* Kompozytor X a w er Scharwenka 
w Berlinie otrzymał tytnl profesora.

* Cholera. Do „Reformy“ telegrafują z 
Medyolanu, że do tamtejszej prefektury nade­
szła wiadomość urzędowa o zapadnięciu czte­
rech osób w Osio pod Bergamo na cholerę

* W Paryżu stracono dnia 29 kwietnia 
mordercę wdowy Ballerich, niejakiego Gama 
hut, który przed egzekucyą spal tak twardo, 
że go się dobudzić nie było można. Egzekn 
cya odbyła się o godzinie 4 z rana — ale 
od północy już płynęła wezbraną falą cieka­
wa publiczność — szumowiny społeczeństwa 
i ludek z półświata w eleganckich powozach, 
które z przed kawiarni i restaucyi zajeżdżały 
przed gilotynę. Po egzekucyi przerwały dzi­
kie tłumy szeregi policyi — aby zobaczyć 
kałużę krwi. Jakiś gamin umaczał w niej 
palec i zawołał z bezczelnym cynizmem: 
Kto skosztuje?! Nie podobna pojąć, jak

Staszczyka rząd francuski nie przeszkodzi tym orgiom 
cynizmu przez wykluczenie publiczności.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 30 kwietnia.

BAZAR. Dr. Skarżyński ze Spławia, Mo­
rawski z Jurkowa, dr. Rożnowski z War­
szawy, hr. Poniński z Dawinowa, Matecki 
z Bieganowa, profesor Nehring z Wrocła­
wia, hr. Kwilecki z Oporowa, Zakrzewski 
z Żabna, pani hr. Żółtowska z Jaroguie- 
wic, hr. Morsztyn ze Strzelewa, hr. Pla­
ter z Wielichowa, Golski z Wojciechowa, 
Kurnatowski z Przysieki.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Rudnicki z Roszkowa, Lijewski z Roga- 
czewa, panna Vasseur z Szypłowa, Ku­
charski i Windt ze Śremu.
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Lubin słabo, za 100 kilogr. żółty 7,40—7,80 
do 8.40 mrk,, niebieski 7,20-7,70-8,00 mrk.

Telegram giełdowy.
Kurycra Poznańskiego.
Berlin, 1 maja 1885. (Kursa końcowe).

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Kapitały.
Berlin, 1. maja 1885.

Galie, ake. k. 102.60 
Pr. consol. 4% 103,—
Pozn. listy z. 100,30 
Pozn. listy rent. 101,— 
Austr. banknoty 161,90 
Anstr. renta złota 85,25 
Anstr. losy 1860 115.50 
Włochy 91,10
Ruintmy 10110
Ros. banknoty 197.10 
Ros.-ang.pożyczk. 87.25 
Pol. 5% listy zast. 61.10 
Pol. lik. 1. zast. 54,40
Kredyty 457.—
Kolćj państwowa 481,— 
Lombardy 222.—
Usposob. stale

Ziemiopłody.
Pszenica niżćj 
czerw.-lipieo 182,— 
wrześ.-paźdz. 187,50

Żyto niżćj
maj-czerwiec 151,50 
czerwiec-lipiec 153.25 
wrześ.-paźdz. 157,—

Olej rzep, stabićj 
maj-czerwiec 50,50 
wrześ.paździer. 53,80

Okowita stalćj 
w miejscu 41.90
maj-czerwiec 42,40
czerw.-lip. 43,40
lipiec-sierp. 44,50
sierp.-wrześ. 45,40
wrześ.-paźdz, 46,—

1 maja. (Chmiel). Po 
zeszłotygodniowćj stałości i ożywieniu nastał w tym 
tygodniu znów zastój. Tylke na lepsze gatunki 
istniał pewien popyt przy cenach tańszych. Kupo­
wali je mielcarze z prowincyi brandenburgskiej, 
ślązkićj. pomorskiśj, i z Prus Wschodnich i Zacho 
dnieli; małe ilości kupowano dla Czech. W ogóle 
obrót toczył się w skromnych granicach. Na to­
war średni i pośledni brak zbytu i tylko drobnostki 
poszły tu na sprzedaż. W notowaniach nie na­
stała żadna większa zmiana. Płacono za gatunek 
wyborowy 85—95 mrk.. średni 60—65 mrk., za 
pośledni 40—50 m. Handel chmielny można uwa 
żać za skoóczoy. Rośliny dobrze przezimowały 
a obecna temperatura sprzyja ich wzrostowi. 
W wielu obwodach prowincyi, w których dotych­
czas chmielu nie uprawiono, zajęto się w tym roku 
jego uprawę.

W.) Poznań, 1 maja. (— (Sprawozda 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto: wyżćj.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

—cent, na maj 139,—płc., maj-czerwiec 139, 
płacono, czerwiec-lipiec 140,— płac., lipiec-sierpień 
142.50 płc., sierpień-wtzesień 144,50 płac.

Okowita: stalćj.
Cena wypowiedziana —.—. Wypowiedziano,

Owies
maj-czerwiec 145,—
Wyp.-żyta wsp. 2250 

Wyp.-oko. kw. 950,000
Szczecin, 1 maja 1885 (Kursa końc.)

Pszenica niezm. 
maj-czerwiec

wrześ.-paźdz. 
Żyto niezm.
maj-czerwiec

wrześ-paźdz.
Rzepik

w miejscu 
Glćj rzep, spok,

w miejscu 
maj-czerwiec 
wrześ.-paźdz. 

Okowita stale, 
w miejscu 

maj -czerwiec 
ezerw.-lip.
wrześ.-paźdz.

Petroleum
w miejscu

179.50

188.50

147.50 

154.-

51-
53.50

41, - 
41.40 
43.70 
44,80

7.90

Chata zatańcami „śpiewami
wsi ą“.

Dnia 10 maja obraz ludowy
„Noc świętojańska“.

wieża ze 
u



Drukarnia Kuryera Poznańskiego
poleca

zaopatrzona w aprobatę kościelną
• książeczkę jubileuszową

Święci Cyryl i Metody
Apostołowie SłowiańszczyznyW 1000 rocznicę śmierci świętego Metodego

napisaną prz»-z

Hs. dr. A. Eanteckiego.
Cena: 1 egzemplarza 25 fen., pięćdziesięciu egzenipl. 

10 marek, stu egzemplarzy 15 marek.

Magäehirgskie

Z dniem 15-go maja r. b. rozpo
czynam jako

raktykę
adwokat

(2101)

sądzie ziemiańskim i okrę
go wy m w Toruniu.

Jan Priebe.

Nakładem Księgarni Katolickiej

Dr. Władysława Miłkowskiego
w Krakowie

wyszło świeżo dziełko Łs. Biskupa Scgur'a p. n.

Wolnomularze.
( ’zem są, co robią i czego chcą.

Z XVIII—go wydania francuskiego przełożył WI. 11.
" ydanie drugie, Ozdobione Encykliką Ojca św. Leona XIII 
i Listem pasterskim Najprzew. Ks. Biskupa krakowskiego 

o Masonach.
CN-iitt 1 marle».

Nadsyłający tę kwotę w liście, w znaczkach pocztowych 
pruskich do Księgarni Katolickiej Dr. Miłkowskiego w Kra­
kowie otrzyma książkę odwrotną pocztą franco. (1918)
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Obrazy jubileuszowe

} „Ojciec ś. błag. śś. Cyryla, i Metodego “
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podług obrazu z IX wieku, znalezionego w podziemnej bazylice 
św. Klemensa w Rzymie. ' (2059)

Nr. 1. Obraz 63 cm. wysoki, 47 cm. szeroki, arty­
stycznie wykonany na pięknym i mocnym welinowym papierze 
cena egzenipl. t mrk. 50 fen.

Nr. 2. Obraz 52 cm. wysoki, 39 cm. szeroki, pięknie
wykonany na mocnym welinowym papierze cena 75 fen. _

Nr. 3. Obrazki małe na odwrotnej stronie z modlitwą R 
cena 100 sztuk 1 m. 50 fen. £

wyszły nakładem Zakładu litograficznego

T. Szulca w Poznaniu, Wrocławska ul. 36.
Handlującym i kupującym w większśj ilości daję odpo 

wiedni rabat. Pieniądze można przesłać w znaczkach pocztowych 
dołączając na porto.

i
ii

i
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Wody mineralne
prawdziwe i sztuczne, wodę selterską i so­
dową własnej fabryki jako też aptekę swoję 
poleca (2018)

•I. Szymański,
uprzywilejowana apteka, Wrocławska ulica 31.

Piorunociągi
nowszego systemu, z udowodnieniem prądu galwanicznego’, za­
kłada po cenach jak najuiniarkowańszych (2068)

Franciszek Muller,
budowniczy w Koźminie.

Prospekta i ilustrowane cenniki przesyłam bezpłatnie 
1 franko.

Nowości
na porę latową
w grenadinach jako i we wszelkich wyrobach 
wełnianych na suknie, czarnych i kolorowych, 
w perkalach itd. w wielkim wyborze odebrali i ta- 
kowe po nizkich lecz stałych cenach polecają.

.§ J. & T. Kamieński,
O Skład bławatny, jedwabi, aksamitów, płócien i fa- 

kgj bryka bielizny męzkiej. (2011)
Próby tylko na prowincyą franco.
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Dnia 15 maja r. b. wydzierżawiona zostanie na probo­
stwie w Piłce (Śchneidemiilcben p. Miała) (1947)

rola plebańska
w drodze publicznej licytacyi na lat dwanaście. Bliższych 
szczegółów udzieli przewodniczący dozoru kościelnego, gospo­
darz Paweł Mumot w Pęckowie.

Piłka, dnia 1 kwietnia 1885.
Dozór kościelny.

.ZM1

Nmiejszem zawiadamiam Panów Prezesów Kółek wło­
ściańskich, że powyższe Towarzystwo udzielać będzie w roku 
bieżącym Członkom Kółek tych samych korzyści, jakich 
udzielało przy zabezpieczeniu w roku zeszłym.

Upraszam o łaskawe doniesienie Kotkom niniejszego 
ogłoszenia na najbliższem zebraniu. (2109)

Potrzebne formularze na życzenia natychmiast nadeślę.
Poznań, 30 kwietnia 1885.

L. Annuss
Agent

Magfdeburgńiiic Towarzystwo za­
bezpieczeń od ogniu, oraz Magdeburg- 
skie Towarzystwo zabezpieczeń od 
gradobicia jako i Og-ólnc Magdeburg- 
skie Towarzystwo zabezpieczeń na 
ukcye, ostatnie na życie, otworzyły obok istniejącej 
już w Ostrowie agentury, tamże drogą agenturę i oddały 
ją tamtejszemu kupcowi panu >1. Ijcitgcbrowi.

Pan M. Leitgębęr dąje chętnie wszelkie objaśnienia 
i przyjmuje wnioski. (•2110)

Poznań, dnia 27 kwietnia 1885.

Agent generalny.

Grobla 4 za mostem.
Józef Soimenwendt

laRiernlR
odnawia powozy w najświeższych kolorach, na 
życzenie lakieruje też i na miejsca. 3a sumienną 

i elegancką robotę ręczę (2000)

majowy >< Napój
◄ z mozelskiego wina, butelka reńska po marce, — dla gk 

właścicieli ogrodów, restauratorów i sprzedających g 
z drugiej ręki udziela się rabat, — poleca od dziś k

® handel win hurtowny i cukiernia

ANTONIEGO PFITSNERA ►
Poznań, Stary Rynek 6.

Suknie damskie

wykonuje gustownie i tanio (2080)
Bronisława (wałecka,

Poznań, ulica Jezuicka nr. 12.
Panny, chcące się wyuczyć krawiecczyzny, zgła­

szać się mogą każdego czasu.

K I*.
Podpisany pozwala sobie niniejszem polecić do sprowadzenia 

na próbę wino, które przez niego w handlu zaprowadzone zostało
pod nazwą <770)

Wino Unicum.
Wino, to próbowane przez liczne znakomitości, zostało uzna- 

nem jako znakomite przez pp. dr. med. Bambergera, Eugena, Se 
ligmanna, Tolnaya i wielu innych, i zaopiniowano, że wino to sto­
łowe w skutek swój czystości, starości i gatunku posiada znakomitą 
własność szybkiego i przyjemnego
ożywienia, pobudzenia i wzmocnienia osłabio­
nych sił, wzmocnienia nerwów i sprężytośei.
Wywiera także nadzwyczaj przyjemnie pobudzający i ożywiający skutek.

Cena skrzynki pocztowej zawierającej 3 wielkie butelki,
1O mareK

franco do wszystkich miejscowości Niemiec po odebraniu pieniędzy 
przekazem pocztowym lub w liście rekomendowanym.

W przyjemnóm oczekiwaniu zaszczycenia mnie zamówieniem 
przesyłki na próbę, poczśm, jestem pewny, większe zamówienia na­
stąpią, jako też tego, że Szanowni Odbiorcy polecą mnie w kołach 
Swych znajomych, pozostaję

z winnym szacunkiem

H. mieścił.
interes eksportowy w Budapeszcie

(założony w r. 1821).
Zapewniam wyraźnie, że w razie, gdyby wino to nie miało 

przypaść do gustu, odbiorę je bez wszystkiego i odebrane pieniądze 
natychmiast odeślę.

Wańtuchy do wełny
w każdej formie 1 wadze, ceny umiarkowane.

Płachty do stogów
zupelrie nieprzemakalne i lekkie do wciągania 
na stogi. Ceny nader umiarkowane.

Pasy skórzane i bawełniane,
smarowidło na osie, oliwa do maszyn,
Gatunki wyborne, ceny nader przystępne,

polecają (2089)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhcłmowska ulica 21.

mych Szanownych Odbiorców znajdują się na W. Ks. Poznańskie. Prusy* 
mego fabrykatu w niżej wymienionych miejscowościach i to po cenie fabrycznej. Podając 
:i polecam siebie i niżej wymienione składy łaskawym względom Szanownśj Publiczności. ręcząc 

(1915)

, Dla wygody
Sla.zk czapki meg 
to do wiadomość 
za rzetelną i skórę usługę.

Ć. Adamski, Poznali, Bazar,
Fabryka czapek założona w roku 1854,

w Barcinie u p. B. Stankowskie_ 
w Borku u p. S. Springera, 
w Brodnicy Ż, Pr. (Strasburg W./Pr.)

u p. .1. Gończa, 
w Buku u p. S. Damidta. 
w Bydgoszczy u p. J. Scbultze juu. 
w Bytomiu G, SI. u p. 3. Rohnrra, 
w Chełmnie Z./Pr. u p. 51. Jago­

dzińskiego,
w Chełmży Z. Pr. u p. J. Zaremby, 
w Chojnicach Z. Pr. (Kouitz W. I*r.) 

n p. A. Aronheimaiu p. S. Bern­
steina nast.

w Czarnkowie u p. B. Szukalskiej, 
w Czempiniu u p. S. Śliwińskiego, 
w Czersku Z./Pr. u p. D. Liedmauna, 
w Gdańsku u p. J. Glinieckiego, 
w Gniewie Z./Pr. (Mewe W./Pr.) u

p. 1!. Lemkego,
w Gnieźnie u p. R. M. Kordeuata 

i u p. 51. Parisera.
w Golubin u p. J, Faustmanna, 
w Gostynin u p. K. .1 «akowskiego, 
w Grabowie u p. Skuteckiego, 
w Grodzisku u p. M. Aleksandrowi­

cza i u p. D. Rosenberga, 
w Inowrocławiu u p. C. Wallers

lirunna.
w Janówcu u p. 51. Baera, 
w Jaraczewie u p. 5V. Klonowskiego, 
w Jarocinie u p. T. Borowiuskiego, 
w Jutrosinie u p. 51. Marcusa i u

J. Wagnera,
w Kartuzach Z,/Pr.(Carthaus W/Pr.) 

u p. 51. Czarlińskiego,
w Kcyni u p. A. Schimeck, 
w Kobylinie u p. W. Dembińskiej, 
w Koronowie (Crone a./B.) u p. J.

Rybarczyka,
w Kościanie u p. 51. Peiser, 
w Kościerzynie Z./Pr. (Berent W/Pr.)

u p. B, A. Willich; 
w Kostrzynie u p. T Miklasee- 

wskiego,

C.ADAMSK1
POZNAŃ
BAZAR

Kórniku u p. 
Koźminie u p. 
Kempnie n p. 
Kłecku u p. I. 
Krnświcy u p.

S. Wiśniewskiego, 
51. H. 5folla.
R. Noacka, 
Letnmel,
E. 51iodowskiego,

Krobi u p. K. Górskiego 
Krotoszynie u p. 51. Scbinticklera, 

w Krzywiniu u p. L. Szutczeńskiego, 
w Lesznie u p. J. Ranhuta, 
w Lidzbarku Z./Pr. (Lautenbnrg 

W. Pi u p. W. Barańskiego, 
w Lubani Z./Pr. (Loobau 5V./Pr.)

u p. 51. Baranowskiego, 
w Łabiszynie u p. A. F. Buzako- 

wskiego,
w Łasinie Z./Pr. (Lessen W./Pr.) 

u p. J. 51osesa.
w Lisewie Z./Pr. u p. T. Benjamina, 
w Łobżenicy u p. F. .laśkowskiego, 
w 5Iiejskiój Górce u p. W. 5facie-

jewskiego.
w 5Ii!osławiu u p. W. Jeziorko­

wskiego,
w Mogilnie u p. F. Starka i u p. 

Chudzińskiego.
w Mroczy u p. 51. Jacohyego, 
w Mnr. Goślinie u p. J. Radeckiego, 
w Nakle u p. A. Buchwalda i u p.

B. Schlocliauer,
w Nowemmieście n./D. (Nenmark 

W./Pr.) u p. J. Aschera i u p. 
B. 51. Bernsteina i Syna,

w Nidliorgu Z./Pr. (Neidenhurg W. 
Pr.) u p. J. Arno Matem,

w Obornikach u p. T. Stefańskiego, 
w Ostrowie u p. A. Leja i u p. 51.

Pincusa,
w Ostrzeszowie u p. W. Marwega, 
w Osin Z./Pr. u p. A. Segall, 
w Pelplinie u p. J. Kasperskiego, 
w Pleszewie u p. J, Karczewskiej, 
w Poniecu u p. .i. Goldnianna, 
w Pr. Starogrodzie u p. R. Ken- 

dlera,

w Radzinie Z. Pr. (Rehden W. Pr.) 
u p. C. Górnego.

w Rawiczu u p. J. 5Iroczkowskiego, 
w Sarnowie u p. C. Neumanna. 
w Sompolnie Z. Pr. (Zempelburg

W. Pr.) u p. A. 5Ii‘udelsohua, 
w Sierakowie u p. W. Pntza. 
w Śmiglu u p. 51. Lissowskiej. 
w Skurczu Z./Pr. u p. J. Gappa. 
w Śremie n p. R. Abrahama, 
w Środzie u p. J. Woźnego, 
w Strzelnie u p. X. Majorowicza, 
w Świecili Z./Pr. u p. H. Hirsch-

berga,
w Szamotułach u p. H. Skrzyp- 

czyńskiego,
w Sztumie Z./Pr. u p. I. S. R-h- 

rendta
w Szubinie u p. 51. Cohna. 
w Stęszewie u p. S. W. Bielskiego, 
w Toruniu u p. W. Górskiego i u

p. A. Kwiatkowskiego, 
w Tucholi Z./Pr. u p. S. Kargauera, 
w Trzemesznie u p. J. Kolczyń­

skiego,
w Wąbrzeźnie Z Pr. (Briesen W/Pr.) 

u p. J. Loewenberga,
w Wągrówcu u p. 51. Wlóczewskiego 
w Wieleniu u p. .1. Anschel. 
w W. Śliwicach (Gr. Scliliewitz 5V.

Pr.) u p. P. Zagórskiego, 
w 5Volsztynie u p. C. Loewenthala, 
w Wronkach u p. J. Krzyżankie-

wicza,
w Wrześni u p. L. Karczewskiej 

i u p. J. Biberfelda,
w Wyrzysku u p. G. Dansa. 
w Wschowie u p. R. Juguick, 
w Xiążu u p. G. Guttmauna, 
w Zbąszyniu u p. Spychały, 
w Złotowie Z./Pr. (Fiatów W./Pr.)

u p. 51. Wecka,
w Żerkowie u p. S. Borowińskiego 
w Żninie u p. K. Starka.

Czapki
z mej fabryki są wszystkie opatrzoną obok oddrukowaną 
marką fabryczną i mą firmą. Nieopatrzone marką tą, a mia­
nowicie napisem Bazar Poznański, chociaż za mój fabrykat po­
lecane, nie są mego wyrobu i ogłaszam takowe za podrobione.

Każdej czapki gatunek, których cztery wyrabiam, ozna­
czony jest numerem 1. 3. 16. 4., numer 1 jest najlepszym 
gatunkiem, na co proszę przy kupotyaniii uważać.______

Co dopiero wyszło i jest do na­
bycia w Mrultarnł Kuryera 
I’ oznańsklego dzieło:

PAMIĄTKI
historyczne, krytyczne, archeo-

logiczne
ss.

apostolstwa ich śród narodów 
słowiańskich

przez
Dominika Bartoliniego

kapłana tytułu ś. 51arka, Kardynała 
św. Rzymskiego Kościoła, Prefekta 

św. Kongregaeyi Obrzędów. 
Wiernie z włoskiego języka na pol­
ski, i z dozwoleniem tego Kardynała 
przełożone i znacznemi dodatkami 

pomnożone
przez (2112)'

Ks. Chwaliszewskiego.
240 stron in 8° majori na papierze 

patentowym.
Cena 5,50 z przesyłką.

w Poznaniu
poleca (1971)

Obrazki
do I. Komunii św.

Sztuka po 8, 10, 12 i 15 fen. Próbki 
na żądanie gratis i franco.

Kefir
jako najnowszy środek leczniczy po­
wszechnie używany w całej Rosyi 
i Królestwie Polskiem na choroby 
płucowe, żołądka i kiszek, na błę­
dnicę, niedokrwistość, skrofuły, ra- 

chityzm, polecają (2049)

I. 11
Poznań, śty Marcin nr. 62.

Zakład fabrykacyl Kefiru.

Ił» samodzielnego pro­
wadzenia poznańskiej lilii pe­
wnej znaczniejszej fabryki wy­
robów budowlanych poszukuje się 
na stałą, pensyą 1 tanlycatę oso­
by. któraby mogła po polsku 
i niemiecku korespondować. Kait- 
cya 6090 marek.

Znajomość fachowa nie jest 
konieczną. Stanowisko to jest 
stałe. Łaskawe oferty uprasza 
się złożyć snh. !5. F. 2111 w Eks- 
pedycyi naszego pisma.

.Jiatolika4'.
który wkrótce opuści więzienie, szu­
ka, chcąc odetchnąć swobodniej, 
miejsca jako organista, kasyer 
lub pisarz. (Był nauczycielem). Bliż­
szych wiadomości udzieli As. Ka- 
dsiejewski tv Królewskiej 
Hucie.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

najsilniejsza solanka jodowa-broinowa
w Gralicyi.

Oddalona o 8 mil czyli 60 kilometrów od Krakowa, posiada pięć 
źródeł analizowanych przez profesora dr. Olszewskiego i ś. p. Aleksandro­
wicza chemika, dostarczających dostateczną ilość wody na kąpiele i do pi­
cia. Zakład ten ma 24 murowanych i bardzo dobrze urządzonych łazienek 
z wannami metaiowemi, stałą aptekę, sól jodową własnego wyrobu, równie 
jak i wody mineralne zamiejscowe i lekarza w miejscu.

Pokoje są wygodne jasne i należycie umeblowane, stała muzyka, 
sala na bale i koncerta. sala druga do czytania gazet i grania w karty, 
fortepian, cukiernia, pieczywo wyborowe, sklep towarów, poczta i stacya 
telegraficzna, targi co 14 dni w miejscu, urządzone są także zimne ką­
piele, tusze, gimnastyka.

Komunikacya bitym gościńcem z Krakowa w 10 lub koleją trans­
wersalną w pięciu godzinach na miejsce; stacya kolejowa od zakładu o 700 
metrów oddalona, którą to przestrzeń pieszo lub furmanką w 5 minutach 
przebyć można.

Wskazania. Wody rabczańskie, bardzo skuteczne w zołzach, wy­
sypkach skórnych, błędnicy, w wolach, w wypocinach po chorobach zapal­
nych, w chorobach chronicznych kobiet, w nowotworach , gośceu, w za­
każeniach krwi, nieżytach, w gnuśnem trawieniu i t. p.

Wysokie położenie, świeże górskie powietrze łagodne sprzyja cho­
rym na nieżyty płuc, krtani, rozedmę płuc, niedokrewnym i osłabionym.

Sezon trwa od 1 czerwca do 30 września. (1944)
AYszelkich objaśnień co do mieszkań, rozsyłki wody i soli udzieli

Inspekcya Zakładu w Rabce.

Mydlik lewantyński
do prania, owiec jako też wypróbowany an­
gielski środek na kleszcze n owiec
poleca po najtańszy cli cenach (2113)

II. Barcikowski, Poznań.
W cel ii odświeżania po­

wietrza w pokojach.
Jednym z najpierwszych warunków 

do utrzymania zdrowia jest bez kwe- 
styi czystość powietrza w pokojach. 
Przy stosunkowo rządkiem odświe­
żaniu powietrza, jak się to najczę­
ściej zdarza wśród zimy, powstają 
bardzo łatwo w pomięszkaniach mia- 
smata sprowadzający najrozmaitsze 
choroby. Obok właściwego odświe­
żania a szczególnie,tam, gdzie z tru­
dnością się to )v naszych mieszka­
niach odbywa, zaleck się w tym celu 
bardzo skuteczny i'przyjemny śro­
dek z znakomitym źapaehmu tj. Ra- 
tłlaucra eseneya jodłowa (Konife­
ren Geist) z Czerwonej apteki w 
Poznaniu, która wyrabia/się i de­
styluje z świeżych iglic, jodeł i we­
dług orzeczenia profesorów uniw. (Ir. 
Reclama w Lipska, tajnego wyż­
szego radzcy medycznego prof.'dr, 
Niissbanjna i prof. dr. Hiet! w 51 o 
nacht u e, prof. dr. Rokitańskiego 
i radzcy zdrowia dr. Niemcyer naj 
stosowniejszą jest do oczyszczania
1 odświeżania w pokoju powietrza. 
Najpraktyczniej rozlewa się Radlaue- 
ra eseneya jodłowa płynna w po­
koju za pomocą rozpylacza. Bu­
telka kosztuje 1 mrk., rozpylacz
2 marki. (1092)

Rządzca
żonaty, zaopatrzony w chlubne reko- 
mendacye, 30 lat stary, poszukuje 
umieszczenia od 1. 7. 85 r. Łaska­
we. oferty uprasza się do Ekspedy­
cji Kuryera Poznańskiego pod 
lit. L. K. [2081]

pracowity i sumienny, który utracił 
urząd nie ze swej winy, mającyy 
polecenia od znających go bliżej 
kapłanów i obywateli, szuka odpo­
wiedniego zajęcia. Obeznany jest 
dokładnie z hodowlą szkółki drze­
wek owocowych, ehmicin, wa­
rzywa, jako też z bartnictwem po­
stępowca). Jest dalej biegły w ra­
chunkowości i korespondencyi nie­
mieckiej ; przyjąłby przeto także 
chętnie miejsce jako rachmistrz. 
Bliższych wiadomości udzieli Jss. 
dr. Kantechi. (2063)

Panna
znająca dokładnie krawiecczyznę, 
białe szycie, umiejąca szyć na ma­
szynie, posiadająca kilkoletnie cblu 
buc rckomendacye, poszukuje od 1 
lipca lub prędzej miejsca. Listy 
do Ekspedycji Kuryera Pozu. pod 
lit, S. K.

Akademik
Polak, średnich seinetr. po­
święcający się teol. i fil. życzy 
sobie przyjąć miejsce nauczy­
ciela domowego w Poznaniu 
lub na pro5viucyi. Oferty przyj­
muje Ekspedycya Kuryera 
Pozn. pod lit. R. R. 2076.
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